


SEKRETARZ GENERALNY SRK 
O LĄDOWANIU 

NA KSIĘŻYCU

„Potężnym sukcesem technolo­
gicznym” i osiągnięciem nie tylko 
jednego narodu, lecz całej ludz­
kości, dr Eugene C. Blake, se­
kretarz generalny Światowej Ra­
dy Kościołów, nazwał w komen­
tarzu telewizyjnym lądowanie na 
Księżycu astronautów amerykań­
skich. W dalszym ciągu komen­
tarza Blake ustosunkował się 
krytycznie wobec pewnego ro­
dzaju nacjonalizmu” wymierzo­
nego przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu. „Wolałbym raczej, 
gdyby na Księżycu zawisła flaga 
Narodów Zjednoczonych".

Na pytanie, czy zainteresowanie 
człowieka zagadnieniami religij­
nymi osłabnie po zdobyciu Księ­
życa, dr Blake odpowiedział: „O 
ile chrześcijanie spoglądają na 
Boga jako na tego, który zapełnia 
luki wiedzy ludzkiej, o tyle z po­
stępem wiedzy zmniejszy się ich 
religijność Wielkość wszech­
świata nie powinna przerażać lu­
dzi. „Biblia powiada, że Psalmis­
ta widział gołym okiem tylko 
6 000 gwiazd; ale za pomocą du­
chowej wyobraźni dochodził do 
tak wielkiego zrozumienia 
wszechświata jak współczesny 
kosmonauta".

WE WRZEŚNIU OBRADY 
OGÓLNOAFRYKAŃSKIEJ 

KONFERENCJI KOŚCIOŁÓW

W dniach 1—12 września br. 
odbędzie się w Abidjan II Zgro­
madzenie Ogólne Afrykańskiej 
Konferencji Kościołów, na które 
oprócz licznych obserwatorów i 
gości przybędą delegaci z 78 Koś­
ciołów członkowskich i rad koś­
cielnych z wszystkich części kon­
tynentu.

Watykański Sekretariat do 
Spraw Jedności Chrześcijan mia­
nował czterech oficjalnych ob­
serwatorów. 12 Kościołów angli­
kańskich, metodystycznych, refor­
mowanych i baptystycznych zło­
żyło wniosek o przyjęcie do Ogól- 
noafrykańskiej Konferencji Koś­
ciołów. Bezpośrednio przed roz­
poczęciem Zgromadzenia Ogólne­
go wnioski te rozpatrzy Komitet 
Ogólny. Jeśli zostaną przyjęte, to 
przedstawiciele wymienionych

Kościołów wyślą na Konferencję 
oficjalnych delegatów.

Również patriarchat grecko- 
prawoslawny z Aleksandrii, Unia 
Zachodnioafrykańskich Kościołów 
Adwentystycznych i  Holenderski 
Kościół Reformowany Południo­
wej Afryki postanowili wysłać 
swoich obserwatorów na te obra­
dy. Sekretarz generalny Świato­
wej Rady Kościołów, dr. E.C. 
Blake, wygłosi w Abidjan referat 
na temat sytuacji ekumenicznej, 
z szczególnym uwzględnieniem 
roli. jaką w ruchu ekumenicznym 
odgrywają Kościoły afrykańskie.

KOMITET REGIONALNY 
CHKP O  „NIEBEZPIECZNYCH  

TENDENCJACH W NRF“

Wysiłki różnych związków, or­
ganizacji i partii, zmierzające do 
ustanowienia jedności niemieckiej 
w granicach z 1937 roku, ozna­
czają — zdaniem zachodnlome- 
rnieckiego Komitetu regionalnego 
Chrześcijańskiej Konferencji Po­
kojowej — roszczenia terytorial­
ne. a tym samym niebezpieczeń­
stwo wojny. W Deklaracji Komi­
tetu regionalnego pt. „Niebez­
pieczne tendencje w NRF” czy­
tamy dosłownie: ..Formalistyczno- 
burżuazyjna świadomość prawna 
i nacjonalistyczny pogląd na his­
torię są w społeczeństwie Nie­
mieckiej Republiki Federalnej 
bardziej żywotne niż dążenie do 
znalezienia szansy progresywnego 
samozrozumienia narodowego w 
kategoriach łaski, sądu i ekumc- 
nii”.

MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA DIAKONIS 

W FINLANDII

Międzynarodowy Związek Dia­
konis, który odbył ostatnio swoje 
co trzyletnie Zgromadzenie w 
Tempere (Finlandia), wypowie­
dział się za dalszym istnieniem 
„Sekretariatu ekumenicznego dla 
spraw służby diakonackiej Koś­
cioła”. W Zgromadzeniu tym 
uczestniczyło 275 diakonis, pasto­
rów i  obserwatorów z 22 krajów. 
Dziesięć zakonów diakonis przy­
jęto do Związku. Są to diakonisę 
z Ghany, Afryki Południowej. 
Kościoła Luterańskiego Synodu 
Missouri (USA), Kościoła episko- 
palnego w USA, Zjednoczonego 
Kościoła Chrystusowego w USA. 
Kościoła ewangelicko-luterańskie- 
go w Malazji, Prezbiteriańskiego 
Kościoła w Kanadzie, Kościoła 
Południowej Indii i Kościoła Me­
todystów z Wielkiej Brytanii.

.W JAPONII ZMARŁ 
MODERATOR 

ZJED N O CZO N EG O  
KO ŚCIO ŁA  

CHRYSTUSOW EGO

Moderator Zjednoczonego Koś­
cioła Chrystusowego, ks. Masa- 
hia Suzuki, zmarł po krótkiej cho­
robie 14 lipca br. w wieku 57 lat.

Suzuki został w ubiegłym roku 
wybrany przez Zgromadzenie Ge­
neralne po raz drugi na stano­
wisko moderatora. Na Zgroma­
dzeniu Ogólnym Światowej Rady

Kościołów w Uppsali w7 lipcu ub. 
roku wybrano go członkiem 
Komitetu Naczelnego. W 1967 
roku przebywał w NRD, gdzie 
uczestniczył w uroczystych obcho­
dach jubileuszu 450-lecia Refor­
macji. Suzuki przełożył na język 
japoński „Dogmatykę kościelną" 
Karola Bartha i sam był auto­
rem książki ..Misja chrześcijań­
stwa w czasach dzisiejszych’.

PREZBITERIANIE Z USA 
PRZED NOWYMI 

ROZMOWAMI UNIJNYMI

Zjednoczony Kościół Prezbi- 
teriański w Stanach Zjednoczo­
nych powołał niedawno dwunas­
toosobową komisję, która ma 
przeprowadzić rozmowy z delega­
cją  Południowego Kościoła Prez­
biteriańskiego.

Rozłam między oboma Kościo­
łami istnieje od momentu ame­
rykańskiej wojny domowej w 
X IX  wieku. Inicjatywa do podję­
cia rozmów zjednoczeniowych 
wyszła obecnie od prezbiterian 
południowych. Nie ustalono jesz­
cze terminu pierwszego wspólne­
go posiedzenia przedstawicieli 
obu Kościołów, lecz przewiduje 
się, że pierwsze sprawozdanie 
przedłożone zostanie już w przy­
szłym roku.

PAPIEŻ PAWEŁ VI 
ZAPROSZONY DO  

BRAZYLII

Katolicka Agencja Prasowa po­
dała do wiadomości, że biskupi 
brazylijscy, zebrani na konferen­
c ji episkopatu, zaprosili papieża 
Pawła VI do wzięcia udziału w 
VIII Narodowym Kongresie Eu­
charystycznym, który odbędzie się 
w dniach 27-31 maja 1970 r. w 
Brazylii.

W wypadku przyjęcia tego za­
proszenia, będzie to dziewiąta 
podróż zagraniczna papieża- Paw­
ła VI i druga na kontynent Ame­
ryki Łacińskiej. Ostatnią podróż 
odbył on na przełomie lipca i 
sierpnia br. do Ugandy w Afryce.

STAROKATOLICKIE LISTY 
PASTERSKIE W 1969 ROKU

Starokatolickie Listy Pasterskie 
w różnych krajach Europy za rok 
1969 zajmują się głównie odnową 
Kościoła, którą określa się jako 
najbardziej palące zadanie cza­
sów współczesnych.

Biskup dr T°rok z Wiednia bie­
rze za punkt wyjścia poselstwo 
IV Zgromadzenia Ogólnego Świa­
towej Rady Kościołów w Uppsali 
i mówi w swym Liście Paster­
skim o powszechnej odnowie i o 
odnajdywanej przez to na nowo 
społeczności w Kościele i  w świe- 
cie. Przywódca starokatolickiej 
misji we Francji, ks. Bekkens z 
Paryża, daje z perspektywy cza­
sów współczesnych zarys istoty i 
zadań Kościoła. Episkopat holen­
derski w składzie: arcybiskup 
Rinkel z Utrechtu, biskup van 
Kleef z Haarlem, i biskup Jans z 
Deventer — zajmuje się w 
wspólnym Liście Pasterskim od­
nową liturgii określanej jako 
..serce Kościoła”. Biskup Brink-

hues 7. Bonn podkreśla w swym 
Liście Pasterskim znaczenie Pis­
ma św. dla życia religijnego i 
zapoznaje z świeckim urzędem 
lektora, wprowadzonym do 
wszystkich starokatolickich para­
fii jego diecezji. Biskup Huzjak 
z Chorwackiego Starokatolickie­
go Kościoła Narodowego w Za­
grzebiu omawia szczegółowo spra­
wę „Sakramentu Eucharystii w 
życiu Kościoła”. Biskup prof. 
Kary z Berna zajmuje się w 
swym I.iście Pasterskim zagad­
nieniem „kościelnego kształcenia 
dorosłych".

ZAMIESZKI NA TLE 
RELIGIJNYM  

W IRLANDII PÓŁNOCNEJ

W sobotę, 2 sierpnia br. roz­
poczęły się znów w Irlandii Pół­
nocnej walki między ludnością 
katolicką a protestancką. Katoli­
cy, którzy stanowią mniejszość, 
od długiego czasu domagają się 
przyznania im równych z protes­
tantami praw. W październiku 
ubiegłego roku Irlandię opano­
wała fala rozruchów na tle reli­
gijnym. Stłumiono je, ale nie usu­
nięto przyczyn i dlatego kiedy 2 
sierpnia grupa katolików zaatako­
wała protestantów, incydent stal 
się iskrą zapalną i doprowadził 
do walk, które objęły całe miasto. 
Po pierwszej nocy walk rannych 
było ponad 80 osób. Walki te 
określono jako największe od 30 
lat.

ZJAZD TEOLOGÓW  
RZYMSKOKATOLICKICH  

I PRAWOSŁAWNYCH

W Ratyzbonie (NRF) toczyły 
się ostatnio obrady międzynaro­
dowego zjazdu teologów rzymsko­
katolickich i prawosławnych na 
temat „Eucharystia — symbol 
jedności". W spotkaniu, zorgani­
zowanym przez Komisję do 
spraw Kościołów wschodnich, 
wzięło udział około 50 teologów, 
wśród których byli przedstawicie­
le wszystkich patriarchatów Koś­
ciołów prawosławnych. Celem 
zjazdu było wspólne pogłębienie 
niektórych tematów teologicz­
nych, interesujących obydwa Koś­
cioły. Spotkania takie organizo­
wane są co roku.

NOWY PRYMAS 
ANGLIKANÓW  
IRLANDZKICH

Anglikański arcybiskup Dubli­
na. dr George O. Simms, wybrany 
został arcybiskupem Armagh i 
prymasem Irlandii. Jest on na­
stępcą arcybiskupa dra Jamesa 
McCanna, który w wieku lat 72 
przeszedł w stan spoczynku. Jako 
prymas Kościoła Simms przejmu­
je  odpowiedzialność duszpasterską 
za blisko pół miliona anglikań­
skich chrześcijan, z czego 120 ty­
sięcy żyje w Północnoirlanuzkiej 
Republice.

W ubiegłym roku, w Uppsali. 
Simms został wybrany do Komi­
tetu Naczelnego Światowej Rady 
Kościołów. Uchodzi on za czło­
wieka o otwartej postawie eku­
menicznej.

Na naszej okładce:
,Krakowskie Przedmieście 
w stronę Placu Zamkowe­
go” — (fragm. obrazu) — 
mai. Canaletto, Bernarda 
Belotto (1720-1780)

fot. St, Sobkowicz
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O P A T R Z N O Ś Ć
EWANGELIA

Wr-dług św. Mateusza (fi. 24—33)
4

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom swoim: Nikt nie może dwom panom służyć, bo 
albo jednego będzie nienawidzi), a drugiego będzie miłował; albo przy jednym stać 
będzie, a drtigim wzgardzi. Nie możecie Bogu służyć i mamonie. A przeto powiadam 
wam, nic troszczcie się o życie wasze, co byście jedli, ani o ciało wasze, w co byście je 
przyoblec mieli. Czyż życie nie jest ważniejsze niż pokarm, a ciało niż odzienie? Wej­
rzyjcie na ptaki niebieskie, że nie sieją, ani zbierają do gumien, a Ojciec wasz nie­
bieski żywi je. Czyście wy nie daleko ważniejsi niżli one? I kto 7. was rozmyślając 
może dodać do wzrostu swego łokieć jeden? A o odzienie czemu się troszczycie? 
Przypatrzcie się liliom polnym jako rosną: nie pracują, ani przędą. A powiadam wam, 
że nawet Salomon we wszystkiej chwale swojej nie był tak przybrany, jako jedna 
z nich. Jeśli więc tę trawę polną, która dziś jest a jutro będzie w7 piec wrzucona, 
Bóg tak przyodziewa, jakoż daleko więcej was, małej wiary. Nie troszczcież się tedy, 
mówiąc: co będziemy jeść, albo co będziemy pić, albo czym się będziemy przyodzie- 
wać? Bo o to wszystko poganie się pilnie starają. Albowiem wic Ojciec wasz niebies­
ki. że tego wszystkiego potrzebujecie. Szukajcie tedy najprzód królestwa Bożego 
i sprawiedliwości jego, a to wszystko będzie wam przydane.

P rzed p ięciom a tygodniami ew angelia n ie­
dzielna dała nam okaz ję  do rozm yślań  
nad m ożliwościam i godzenia chrześcijań ­

stwa z „m am oną” w ram ach  cnoty roz­
tropności, natom iast dzisiejsza perykopa sta­
wia podobny problem  zupełnie inaczej. S ły­
szymy tw arde ostrzeżenie: „Nie m ożecie Bogu  
służyć i m am on ie”, poniew aż „n ikt nie m oże 
dw om  panom  służyć". Czy Ew angelia zaw iera 
sprzeczności? Czy Jezus Chrystus nie prze­
czył sobie, gdy najpierw  zachęcał: „Czyńcie 
sobie przyjaciół z m am ony n iespraw iedliw o­
ści”, a następnie odstraszał: „Nikt nie m oże 
służyć równocześnie Bogu i m am onie”?

Nie, Chrystus sobie nie przeczył. W oby ­
dwu w ypadkach chodzi o dw ie różne rzeczy. 
Gdy zachęcał do posługiwania się „mamoną 
n iespraw iedliw ości”, oceniał ją  jako  środek, 
m ający roztropnie służyć wzniosłemu celowi. 
Gdy natom iast ostrzegał przed „m am oną”, 
miał na uwadze sytuację, w której stosunek 
człow ieka do m amony został odw rócony: p a ­
nem  jest m am ona, cz łow iek jest je j  sługą. 
W te j sytuacji nie m oże być zgody z Bogiem, 
którem u panow anie należy się z natury 
i który w sercu człow ieczym  n ie chce się 
dzielić w ładzą ani z „m am oną” ani z nikim .

Można by pokazać unele przykładów  opa­
nowania ludzkiego serca przez „m am onę”, 
rozumianą ja k  najszerzej. W języku  aram ej- 
skim  (narodow ej m ow ie Chrystusa) „m am o­
na" to bóg pieniądza i dobrobytu m aterial­
nego. Chrystus przestrzega przed nim czyli 
przed nadm ierną troską o dobrobyt, w idocz­
ny przede w szystkim  w jedzeniu  oraz 
w ubiorze i wzywa, by chrześcijan ie  — in a­
czej niż poganie — szukali „najprzód k r ó ­
lestw a Bożego i spraw iedliw ości jeg o”, gdyż 
m aterialny dobrobyt jest rzeczą drugorzędną. 
Nietrudno bow iem  w skazać ludzi, dla k tó ­
rych bogiem  jest „brzuch” lub „ciuchy”, g o­
towych za dobry obiad lub suknie sprzedać 
sw oje sumienie, duszę i ciało.

Pod miano „mamony” m ożna śm iało p od ­
ciągnąć pijaństwo, gdy człow iek, nie bacząc 
na łzy m atki, żony i dzieci, pozbatcHa się  — 
za w łasne pien iądze -r- ludzkiej godności, 
stając się pośm ieiciskiem  przyjaciół i zn ajo­
mych.

M amonie — a nie Bogu  — służy chrze­
ścijanin, dla którego w ażniejsze sq różne 
przygody erotyczne niż obow iązki rodzinne,

który  — kieru jąc się chw ilow ym i zachcian­
kam i — rozbija rodziny rzekom o z „w ielkiej 
m iłości”. P fia rą  boga m am ony był św. Jan  
Chrzciciel, którem u ścięto g łow ę na życzenie 
w ystępnej Harodiady, lecz ofiarą na rzecz 
tegoż bóstwa był [sam Jezu s Chrystus, k tóre­
go ukrzyżow ała pycha, zarozum iałość i n ie­
naw iść „pobożnych” faryzeuszów . Bo m am o­
n ie  — la f.nie Bogu  — służą ci wszyscy, k tó ­
rzy w całym  swym  postępow aniu kieru ją się 
jakąko lw iek  nam iętnością, tłum iącą rozum  
i sumienie.

A le dzisiejsza perykopa ew angeliczna — 
poza nauką na tem at: kto  ważniejszy, Bóg 
czy mamona? — podaje ubocznie przepiękną, 
milą ludzkiem u sercu, naukę o B ożej 
Opatrzności.

Z góry należy stwierdzić, że ta nauka, ch o­
ciaż tak  prosta, zrozum iała i zachęcająca, 
budzi w um ysłach ludzi w ierzących prze­
różne opory i w yw ołuje zgrzyty. N iewłaści­
w ie pojm ow ana doprow adza naw et do utraty 
relig ijn ej wiary. Dają się bow iem  słyszeć 
tak ie  głosy: gdyby Bóg op iekow ał się św ia­
tem i ludźmi, n ie dopuściłby do wojen, roz­
bojów , epidem ii. Nie pozw oliłby na to, by 
szlachetni znosili nędzę i szykany, a podli 
pław ili się w dobrobycie i w szelkiej pom yśl­
ności. Gdyby Bóg był napraw dę O jcem  n a­
szym, schodziłby od czasu do czasu na zie­
mię, interweniow ał, napraw iał zło, czynił 
dobro, utw ierdzał ludzi w ierzących i naw ra­
cał n iew ierzących. Zamiast tych konkretów  
Chrystus w skazuje na lilie polne i p tak i n ie­
b ieskie, co to „nie sieją, ani żną” a przecież 
z głodu ,nie um ierają. Czy ma to znaczyć, że 
nie trzeba (a nawet n ie wolno) pracow ać, bo 
Bóg nas nakarm i i przyodzieje, i da nam  
m ieszkanie, i zapew ni w szelki dobrobyt bez 
naszej współpracy?

T ak pojm ow ać Opatrzności n ie wołno, 
i nie m a sensu. G dyby Chrystus istotnie tak 
polecał w ierzyć w Boga ja ko  naszego Ojca, 
sam nie trudziłby się w  najm niejszym  stop­
niu. Zamiast na przechodzeniu  po rozgrza­
nych p iaskach  Palestyny i głoszeniu nauk, 
przy których ludzie zapom inali o jedzeniu  
przez k ilka  dni, czas spędzałby  na m odlitw ie 
i działaniu różnych cudów, u łatw iających ży­
cie iludziom i Jem u  samemu. Tymczasem  
Chrystus nie zm arnow ał na lenistw ie ani 
jednego dnia. M odlił się tylko w nocy.

W prawdzie znaleźli się mędrcy, co to rozpo­
wiadali. że Chrystus nie um arł na krzyżu, 
zdołał się od śm ierci w ykręcić ukrzyżow a­
niem  kogoś innego. Umarł napraiodę, chociaż 
był Synem Bożym i to bardzo miłowanym. 
Inne bow iem  są ludzkie kalku lacje, a  inne — 
boskie.

Chrześcijanie wierzą w  Opatrzność Bożą 
przede w szystkim  dlatego, że Syn Boży stał 
się cz łow iekiem  i um arł za ludzkość na 
krzyżu. To dowód, że jest Bóg i że się nami 
opieku je. Od Chrystusa dow iedzieli się, że 
Bóg jest O jcem  ludzi, w ięc w cale się nie  
dziwią, że na ziem i muszą cierpieć, znosić 
zło fizyczne i m oralne, dośw iadczać przeróż­
nych przeciwności. W chodzi to w zakres na­
leżytego w ychow ania dzieci przez rodziców. 
Żle w ychow ują oni sw oje pociechy, gdy usu­
w ają od dzieci w szelkie przeszkody  — 
zdm uchują n iem al kurz przed stopkam i. Nie 
wyrosną z nich pełni, dzielni, w artościowi 
ludzie. Nie jest praw dą, że Bóg „błogosław i” 
ludziom przewrotnym  bardziej niż szlachet­
nym lub obojętn ie przypatruje się udrękom  
człow ieka poczciwego. Jes t  natom iast praw ­
dą, że nie łam ie w oln ej w oli lu dzkiej i nie 
działa cudów  bez praw dziw ej potrzeby. Nie 
wstrzyma przem ocą ręk i złodzieja lub m or­
dercy, nie ciśnie piorunów  „z jasnego n ie­
ba" na oszusta i krzyw dziciela. J e s t  bez­
brzeżnie m ądry i cierpliw y, a troszczy się
0 to, by ostatecznie zawsze zwyciężyła p raw ­
da i spraw iedliw ość  — jeżeli nie na ziemi, 
to w życiu innym, w K rólestw ie Niebios.

N ajw iększym  w rogiem  tak p o jęte j wiary  
w Opatrzność jest naiwność ludzi w ierzą­
cych w  tę praw dę. N aiwnie w ierzący sądzą, 
że nie trzeba się troszczyć o rzeczy doczesne, 
bo „będą mu przydane", w ięc n ie trzeba np, 
pracow ać. Z apełniają św iat cudownościam i, 
ja kby  Opatrzność Boża w yrażała się tylko  
w cudach  — a przecież cud to zaw ieszenie  
praw  przyrody. Zycie w  ustawicznych cudach  
byłoby nieznośne, a cudy zamiast w yjątkam i, 
stałyby się zasadą, czyli przestałyby być 
cudami.

Tego rodzaju w iara ośmiesza religię, p ro­
w oku je do negow ania już n ie ty lko kw estii 
Opatrzności B ożej lecz istnienia Boga 
w ogóle.

Jezu s Chrystus nauką o liliach polnych
1 n iebieskich  p takach  n ie odrzuca pracow i­
tości czy planowania. Potępia ty lko n ad­
m ierną troskę pew nych ludzi o w zbogacen ie  
się osobiste, odrzuca zachłanne grom adzenie  
bogactw kosztem  innych ludzi, z zapom ina­
niem  o w artościach duchowych. Nie jest 
praw dą, że zachęca do naiw nej nadziei, że 
Bóg nas nakarm i i przyodzieje.

Dobrze tę naukę poją ł Ap. Paweł, który  
pisze: „Bo i wtedy, gdy byliśm y u was, to 
w am  nakazyw aliśm y: jeś li kto nie chce pra­
cować, n iech też i nie je. Słyszeliśmy b o ­
wiem, że n iektórzy m iędzy w am i sie ją  n ie­
pokoje, nic nie robiąc i czas na błahostkach  
m arnując. Tym przeto rozkazujem y i błaga­
my przez Pana Jezu sa Chrystusa, by p raco­
w ali w  cichości i ch leb  własny spożyw ali”. 
(Tesal. 3. 7—12).

Ks. S. WłJDDARSKl
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AFERA

BISKUPA

S p raw ca m asak ry  sprzed 25 
lat, dziś biskup m onachijski, 

D e f r e g g e r .
DEFREGGERA J e d e n  7. d w ó c h  o c a l a ł y c h ,  M a ­

r i a n a  M a r e l l i  —  u d a w a ł  
zabitego

D ziało się to 7 czerwca 1944 roku 
—  ,100 km od Watykanu —  w 
Abruzzach, w wiosce Filetto di 

Camarda. Za to, że w wiosce zginął 
jeden żołnierz Wehrmachtu dowódca 
dywizji Boelsen kazał rozstrzelać wszy­
stkich mężczyzn z wioski. Akcją kie­
rował kapitan Mateusz Defregger z od­
działu zwiadowczego 114 dywizji strzel­
ców, który zadanie wykonał szybko i 
dokładnie. Zginęło wówczas 17 miesz­
kańców wsi, wszyscy, których Niemcy 
zdołali schwytać, bo wielu uciekło. Ko­
biety i dzieci wypędzono ze wsi przed 
egzekucją, gdyż błagały o litość, a na­
stępnie wydzierając żołnierzom karabi­
ny 7 rąk rzucały się pomiędzy żołnie­
rzy a skazanych stojących pod murem.

S łowo „a te ista” zostało utworzoDe z  Języka  
greck ieg o : „ a ” oznacza „nie” , theos — B ó g ;  
stąd ateista  to człow iek, k tó ry  nie w ierzy w  

Boga, zaprzecza istnienia B oga, p o  p ro sta  powiada, 
i e  B ó g  nie istnieje.

A TEIZM  TEO R ETY C Z N Y  polega na odrzuceniu  
idei B oga z filozoficznego punktu w idzenia. A teiści 
teo rety cy  nie w ierzą iw B oga, gdyż nie znajdują  
dostatecznych, rozum ow ych argum entów  n a u za­
sadnienie Istnienia B oga, B óg n ie  jest rów nież w i­
dzialny w ty m , co  podlega dośw iadczeniu, a  dow o­
d y przedstaw ione przez teologów nie zaw ierają  
zniew alającej siły przekonyw ania. A teizm  teo re­
tyczny istnieje od najdaw niejszych czasów , bodaj 
czy  nie od chw ili, kiedy ludzie zaczęli m yśleć, 
zastanaw iać się głębiej nad spraw am i św iata i 
sw ojej obecności w  św ięcie. N iespotykane dotąd 
nasilenie ateizm u przypada n a  czasy nam  w spół­
czesne tak , że teologow ie uw ażają ateizm  za n a j­
ważniejszą spraw ę doby obecnej.

Spośród rozm aitych przyczyn, k tóre tw orzyły  
ateizm  w  przeszłości, a zw łaszcza dopom ogły do

Jeden z mieszkańców Filetto, Ma- 
riano Morelli, po salwie trafiony w 
nogi, u<Jał nieżywego i dzięki temu oca­
lał. Jako naoczny świadek opowiadał 
cały przebieg tej krwawej nocy: bezw­
ładne mordowanie ludzi, którzy nie 
mieli pojęcia za co się ich zabija, pa­
nujące zamieszanie dzięki któremu z 
30 mężczyzn skazanych na śmierć część 
ocalała, bo w bezładnej strzelaninie 
każdy ratował się 'ucieczką. Wreszcie 
Niemcy zaczęli strzelać z karabinów 
maszynowych i wtedy ponieśli śmierć 
wszyscy, którzy znaleźli się w zasięgu 
strzałów.

Krótko po tym masowym mordzie 
kapitan Defregger otrzymał awans — 
został majorem. Przeżył wojnę i przez

szerokiego rozlania się  niew iary po cały m  świecie 
w czasach  dzisiejszych, "wymienić w arto  dwie 
przyczyn y n ajw ażniejsze: 1 ) sam o pojęcie „B óg” 
nie zostało jasno sprecyzow ane, bo i nie jest m oż­
liwe do sprecyzow ania. Kto z  najtęższych teolo­
gów, po trafi d ać  jasn ą odpowiedź na p y tan ie : Kto  
to  jest B óg? P ojęcie B oga zm ienia się nieustannie  
w m iarę postępu ku ltu ry , w  m iarę intelektualnego  
i duchow ego rozw oju człow ieka. Teologowie są  
zm uszeni m ów ić o B ogu jak o  o „istocie u k ry te j” , 
która „m ieszka w niedostępnym  św ietle” . Sw. To­
m asz z Akwinu tw ierdził, że o Bogu w iem y r a ­
czej, czym  nie jest aniżeli czym  jest. Pierw szy  
Sobór W atykański orzekł, że Bóg jest niepojm o- 
w alny. Apostoł Jan  n ap isał: „Nikt B oga nigdy nie  
oglądał” . Słow em  Bóg jest niezgłębioną tajem n icą, 
czyli jest Isto tą , k tó re j ani widzieć nie m ożna, 
ani dośw iadczyć, ani p o jąć. 2) Człowiek współ­
czesn y jak  nigdy dotąd poczuł sw ą silę w rozw ią­
zyw aniu wszystkich trudności życia, jest świadom  
swoich m ożliw ości badania św iata, kontrolow ania  
go 1 zdobyw ania głębszej wiedzy o  nim , zdobył 
księżyc, zaczyna sięgać po inne planety, odległe 
od ziem i o m iliony kilom etrów , nie czuje się 
w tym  kwiecie zagrożony tak . jak  daw niej, kiedy

wiele lat unikał odpowiedzialności, 
gdyż zbrodnia w Filetto di Camarda 
nie została ujawniona w okresie proce­
sów przestępców wojennych. Dopiero 
w roku 1964 nadeszły do NRF doku­
menty zbrodni niemieckich we Wło­
szech, dotarły także akta dotyczące Fi­
letto. Już wtedy, przedwojenny stu­
dent filozofii Mateusz Defregger, który  
po zakończeniu wojny studiował teo­
logię, a w roku 1949 otrzymał święcę, 
nia kapłańskie piął się po szczeblach 
błyskawicznej kariery kościelnej. W 
roku 1962 został powołany na stanor 
wisko generalnego wikariusza diecezji 
monachijskiej. Dnia 14 września 1968 r. 
z rąk kardynała Doepfnera otrzymał 
sakrę biskupią. Z tej okazji papież 
Paweł VI napisał w piśmie powołują­
cym 53-letniego księdza Defreggera na 
biskupa: „wydaje się być obdarzony 
zaletami serca i rozumu i jako taki 
nadaje się na ten urząd szczególnie...”

Przeszłość Defreggera nie była jed­
nak tajemnicą dla jego przełożonych. 
Wiadomo było, że w r. 1964 prokura­
tura we Frankfurcie nad Menem 
wszczęła śledztwo przeciwko Defreg- 
gerowi. Prokurator frankfurcki dr Die­
trich Rahn pofatygował się aż do Mo­
nachium aby osobiście przesłuchać 
biskupa Defreggera. Przesłuchano także 
niemieckich świadków krwawej nocy
—  nie korzystając z przesłuchania Wło­
chów, którzy ocaleli z  masakry w Fi­
letto. Po dwóch latach w r. 1966 pro­
kurator dr Rahn doszedł do wniosku,

bał się bu rzy , błyskawic i  piorunów , gotów Jest 
odważnie staw iać czoło wszelkim  niebezpieczeń­
stw om  i w w ielu w ypadkach pokonuje je u jarz ­
m iając ślepe siły przyrod y. Dawne pojęcie B oga  
jak o  Isto ty  śpieszącej człow iekowi z pom ocą w  
jego zagrożeniu przez słabość, chorob ę, śm ierć, 
trzęsienie ziem i, powodzie, m orow e pow ietrze, 
głód ,grozę w ojny, nie przem aw ia już do w spół­
czesnego człow ieka. Człow iek zrozum iał, ie  z tym i 
przeciw nościam i m usi u p orać się sam , m usi sam  
podjąć swój los jak o  tru d n e zadanie życiow e. Dla­
tego w ięc, m iędzy innym i niew iara zatacza  szero­
kie kręgi, bo zdew aluowało się  dawne pojęcie  
B oga, prezentow ane ptzeiz trad y cy jn ą , szkolną  
teologię. Dziś, ja k  tw ierdzą teologowie w spółcześni, 
należałoby m ów ić łodziom  o  B ogu , jak o o Istocie, 
k tó ra  właśnie pow ierza człow iekowi św ięty obo­
wiązek pełnienia zadań życiow ych i nak ład a na  
niego pełną odpowiedzialność za icli w ykonanie.

Po tych  w stępnych, m oże zbyt obszernych, ale  
koniecsaiych w yjaśnieniach, przechodzim y do p o ­
staw ienia problem u m oralnego, dotyczącego  
ateizm u 1 zbaw ienia. Prob lem  m oralny, ja k  w ia­
dom o, istnieje zawsze łam , gdzie w ystępuje z ja ­
wisko dobra lub zla m oralnego, grzechu lub cn oty . 
W danym  w ypadku w y ra /i się  on w p y tan iu : 
„Czy trw an ie w niewierze jest grzechem  czy  cz y ­
nem  obojętnym ? W konsekw encji m ożna zapytać, 
czy  ateista m oże być zbaw iony?

Je st rzeczą zrozum iałą, że zagadnienie to może 
być roztrząsan e tylko z platform y ludzi w ierzą­
cy ch . Ludzie nie w ierzący w B oga, w życie p o ­
śm iertne, nie m ogą zastanaw iać się nad spraw ą  
zbawienia, bo ju ż sam o m yślenie o zbawieniu 
jak o  o  czym ś potrzebnym  i realnym  p rzekreśla­
łoby ich ateizm .

T rad ycyjn a teologia k atolick a rozw iązyw ała p ro ­
blem  zbaw ienia a teisty  w sposób n astęp u jący  — roz­
różniała dwa rodzaje ateizm u : ATEIZM  NIEZAW I­
NIONY, czyli niew iarę spow odowaną okolicznościa­
m i gdy ktoś nj>. nie m iał nigdy m ożności zetknię­
cia się z  chrześcijaństw em . P rzy  takiej niewierze 
nie m a m owy o złej w oli, o  pogardzie dla obja-

Problemy moralne

ATEIZM
A ZBAWIENIE
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że zbrodnia w Filetto nie była m or­
derstwem, lecz zabójstwem, za które 
odpowiedzialność zgodnie z prawem 
obowiązującym w NRF po 15 latach u- 
lega przedawnieniu. Sprawę umorzono. 
Z faktem, że biskup Defregger jako 
przestępca wojenny brał udział w ma­
sowym wymordowaniu mieszkańców 
Filetto i uniknął odpowiedzialności tyl­
ko dzięki „interpretacji prawnej” —  
nikt z jego przełożonych się nie liczył. 
Świadczy to  chyba bardzo niedobrze
o hierarchii kościelnej i o zasadach mo­
ralnych jakie w  niej rządzą! Sprawę 
chciano zatuszować i tylko przypadek 
sprawił, że wyszła ona na jaw i wzbu­
dziła powszechne oburzenie w świecie. 
Dzięki reporterowi popularnego pisma 
odnaleziony został nowy świadek —  po­
rucznik Paweł Ehlert, który otrzymał 
od Defreggera rozkaz wykonania egze­
kucji w Filetto i Bruno Michaelis. Był 
on iz Defreggerem cały czas podczas 
rzezi. Ten pierwszy nie pamięta nic i 
nie chce pamiętać. Drugi —  twierdzi, 
że Defregger dążył do wykonania egze­
kucji, mimo że koledzy robili mu potem 
wyrzuty, że doprowadził do takiej 
zbrodni tuż przed końcem wojny —  
na dwa tygodnie przed poddaniem się 
jednostki wojskom amerykańskim.

Czy prokuratura podejmie na nowo 
sprawę .przeciwko Defreggerowi —  
trudno przewidzieć. Wszczęto jednak 
dochodzenie przeciwko Ehlertowi. Pro­
kuratura włoska wydała nakaz areszto­
wania Defreggera, co jest niewykonal-

wlonej praw dy, a ty m  sam y m  nie m oże być m o­
wy o  jakiejkolw iek winie lub grzechu, ATEIZM  
ZAWINIONY polepa na tym , że człowiek poznał 
prawdy w iary chrześcijańskiej, ale m im o to  nie  
chce w nie w ierzyć. Taką niew iarę nazyw ano nie­
w iarą pozytyw ną, czyli form alną i kwalifikowano 
ją jako grzech ciężki w każdym  w ypadku. Cięż­
kość grzechu niew iary zawinionej m ogła hyć 
um niejszona nieco w zależności od tego, czy  nie­
dbalstwo w poznawaniu praw d w iary  było m niej­
sze  czy  też większe.

Na uzasadnienie tak surow ej oceny m oralnej 
przytaczam  słowa Pism a św .;  „K to wierzy w  Syna  
Bożego, m a żyw ot wiecsoiy, a kto  nie w ierzy Sy­
nowi, nie będzie oglądał żyw ota, ale gniew Boży  
ciąży  n a  nim ”. (Jan  3, 36). Św. Paw eł w liście do 
H ebrajczyków  n ap isał: „B ez w iary  niepodobna po­
dobać się B ogu ”* (IX, 6 ). Chrystus P an podkreślił 
niedw uznacznie: ,J£ to  nie wierzy będzie potę­
piony...”  (Mt. 16, 16).

W oparciu o naukę o niewierze zaw inionej K oś­
ciół osądzał ateistów  b. surow o, a ty ch , k tórzy nie 
chcieli w yrzec się sw ych przekonań, k ara ] w ięzie­
niem  lub palii na stosach. T ak  np« zginął w  Poi- 
**ce K. Lyszezyński, ścięty n a  rynk u s tare j W ar­
szaw y i spalony w r . 1689. Jeszcze w  orzeczeniach  
pierw szego Soboru W atykańskiego czy tam y : „B e 2  

w iary niemożliwą jest rzeczą podobać się Bogu 
i dostąpić uczestnictw a Jego synów , dlatego nikt 
nie otrzym uje bez niej usprawiedliwienia, aaii też 
nie osiągnie żyw ota wiecznego, jeżeli w niej aź 
d o k ońca nie wytrwa**. Szkolna, podręcznikowa 
teologia katolicka głosiła naw et, że człowiek o n o r­
m alnie rozw iniętej inteligencji, NIE MOŻE pozo­
staw ać przez dłuższy czas w niew ierze, lecz p rę­
dzej czy później musi dojść do poznania podsta­
w ow ych jej praw d, a w tedy jego ateizm  nie może 
być usprawiedliwiony i bezgrzeszny.

II Sobór W atykański zmodyfikował nieco stare  
poglądy o ateizm ie. W K onstytucji duszpasterskiej
o  Kościele wspólczestnym  stw ierdzono, że niew iara  
może istnieć u osoby dorosłej przez czas dłuższy, 
a  nawet do końca życia* c o  w cale n ie  stanow i

ne w NRF, ale fakt ten zdecydowanie 
pogarsza sytuację biskupa. Na razie, 
unikając skandalu, biskup Defregger 
odsunął się w zacisze klasztoru i czeka 
na dalszy bieg sprawy, która dla każ­
dego przeciętnego człowieka trudna jest 
do zrozumienia. Nawet dla nas Pola­
ków, przyzwyczajonych do tego, że 
zbrodniarze wojenni w NRF osiągają 
każdy stopień kariery —  z kościelną 
włącznie, a z morderstw?, zostają roz­
grzeszeni zarówno przez przedstawicie­
li władz jak i dostojniów kościelnych.

dowodu w iny m oralnej ow ego człow ieka niewie­
rzącego. C o w ięcej, Sobór nie przekreśli! dla  
ateisty  m ożliw ości zbaw ienia, 1 (ht/ uznał, że ateista  
także m oże je  osiągnąć, o  ile jeg o niew iara nie 
jest działaniem  w brew  w łasnem u sum ieniu, sk oro  
bowiem, ja k  tw ierdzi się w  teologii katolickiej, 
C hrystus um arł za  w szystkich, to  D ach Święty 
ofiarow uje w szystkim  m ożność dojścia do u czest­
nictw a w chw ale B oga. M imo talę ogrom nej zm ia­
n y poglądów n  Sobór W atykańsk i podtrzym ał je d ­
nakże rozróżnienia ateizm n zaw inionego i n ieza­
winionego, choć nie sprecyzow ał jasno , n a  czym  
one polegają. N owa teologia ateizm u, jeśli tak  po­
wiedzieć m ożna, nie została jeszcze w ypracow ana.

W racając  teraz  do problem ow ych p y ta ń : czy  
trw anie w niew ierze jest grzechem , cz y  czynem  
obojętnym  i czy , w  konsekw encji, ateista może 
b yć zbaw iony, proponujem y n astęp ującą odpo­
w iedź: jeśli ktoś w  o p a rcia  o w łasne przem yśle­
nia i argum enty rozum ow e jest ateistą  z  przeko­
nania, to  nie m a m ow y o jakiejkolw iek winie 
m oralnej, cz y  stanie grzech u ! Zbawienie tego czło­
w ieka pozostaw m y B ogu, k tó ry  x pew nością nie 
potępi go, o ile tylko żył uczciw ie i  trudził się 
dla sp raw  w ażnych i pożytecznych, jeśli natom iast, 
człow iek poznał praw dy w iary, zaakceptow ał je, 
ale ud aje niew ierzącego i postępuje ta k  jakliy  
był niew ierzącym , to tego rodzaju  „ateizm ” jest 
grzechem  ze względu n a  obłudę. Obłuda jest k łam ­
stw em , a kłam stw o nie należy do cn ót m oralnych. 
C hrystus P an  zdecydow anie potępił obłudników. 
W reszcie ateizm  p rak tyczn y  nosi szczególne znam ię  
w iny, lecz nie ty le  z powodu niew iary, ile raczej 
z powodu złych czynów , grzesznego życia . Takich  
ateistów  znajdujem y wielu w śród ludzi teo rety cz­
nie w ierzących. O tak ich  powiedział św. J a n  apo­
s to ł : „K ażdy bowiem , k to  i le  czyni, nienawidzi 
św iatłości i n ie zbliża się do św iatła, ab y  nie 
zganiono uczynków  jego, ale k to  czyni praw dę, 
dąży do św iatła, aby w yszły n a  jaw  uczynki jego, 
że w Bogu były dokonane”  ( j an  3, I»—21).

Ks. F . RAT.AKIKR

ŚWIĘTOŚĆ KOŚCIOŁA

K ościół Jezu sa  C h rystu sa jest św ięty . T ę za­
sadę zn ają  n ajstarsze  sym bole w iary  ch rze­
ścijań sk iej. J e s t  ona w  zrozum ieniu racze j  

łatw a, lecz  należy m im o to  ta k  ją  w y jaśn ić, aby  
nie sp raw iała  nieporozum ień.

Chociaż m ów i się o „św iętej”  m iłości k u  ojczy ź­
nie i o  ludziach „św iętej "  p am ięci, to  przecież — 
zdaniem  starok atolik ów  i w szystkich ch rześcijan  
— przez św iętość należy rozum ieć coś, co  m a  
zw iązek z bóstw em , a  w ięc z re lig ią . R ozróżnia­
m y  św iętość sub iektyw n ą czyli osob istą , w ew ­
n ętrzn ą  św iętość dan ego człow ieka p o leg ającą  
n a  b rak u  grzech u  i n a  n ad n atu raln ej unii z  B o­
giem  oraz — ob iektyw n ą, a  w ięc zew nętrzną, 
um ow ną ty lk o  św iętość p rzysłu gu jącą osobom  i 
rzeczom  pośw ięconym  B ogu  lub stan o w iącym  n a­
rzędzie u św ięcen ia człow ieka. P odk reślić trzeb a  x 
m o cą , że K ościołow i przysługuje św iętość ty lko  
ta  d iu g a , ob iektyw n a. S taro k ato licy  (i w szyscy  
ch rześcijan ie) u zn ają  K ościół za św ięty  dlatego , że 
m a św iętego Z ałożyciela (Bożego Syna) będącego  
też  Głową K ościoła jak o  C iała M istycznego, d la ­
tego, że K ościół m a św ięte cele (chw ała Btoża, u- 
św ięcenie dusz ludzkich poprzez ich  u szlach etn ia­
nie) o raz  św ięte środki (n auk a w iary  objaw iona, 
zasady m oraln e, k u lt religijn y ).

Z  tego stw ierdzenia w ynik a, że ze św iętością  
K ościoła  (obiektyw ną) nie w iąże się sub iektyw ­
n a, osobista św iętość jego członków . K ościół zaw ­
sze będzie św ięty  chociażb y w szyscy jego człon­
kow ie byli ludźm i złym i, dalekim i naw et od zw y­
k łej la ick iej uczciw ości.

Może ten  w niosek n as zaskak uje i ob urza, lecz  
jest praw dziw y podobnie ja k  praw d ą jes t, że o j ­
czyzna dla każdego człow ieka będzie zawsze  
„św iętością”  bez w zględu na w arto ść  m oraln ą  
je j  obyw ateli. Ale to  ty lk o  teo ria .

N a ogół ludzie nie p o trafią  oddzielać św iętości 
ob iektyw n ej od sub iektyw n ej. Jak żeż  w ielu s ta ­
rokatolik ów  m odli się pobożnie i k o ch a sw oją  
w iarę dlatego, że ksiądz proboszcz je s t poboihy  
i szlachetn y, i odw rfotnie — jak  w ielu p rzestaje  
„chod zić”  do k ościoła  i w ierzyć dlatego , że p ro ­
boszcz okazał się złym  człow iekiem . W chodzi tu  
w  grą  nie św iat m yśli czy  rozsądku, lecz sfera  
uczu cia  nie k ieru jącego  się żadnym i rozum nym i 
zasadam i. Z atem  w p rak ty ce  K ościół Jezu sa  C h ry­
stu sa m usi zabiegać rów nież o sub iektyw n ą św ię­
to ść  sw oich członków .

Św iętość sub iektyw n a (osobista) m oże b yć zw y­
czajn a  — p o legająca ty lk o  n a  posiadaniu łaski 
u św ięca jące ] (uspraw iedliw ienia), lub — heroicz­
n a, gdy się dba nie ty lk o  o  zachow anie nakazów  
i zakazów  B ożych , ale  i rad  ew an geliczn ych i gdy  
się ćw iczy  w różn ych  w ym ogach ascezy lub bo­
h atersk o  pośw ięca życie  za w iarę i bliźniego. 
Członkowie K ościoła m ają  obow iązek posiadać  
św iętość przyn ajm n iej zw yczajną. S tąd  w k ra jach  
tzw . ch rześcijań sk ich , sądy i p o licja  nie pow inny  
m ieć w iele rob o ty , a  w ięzienia pow inny być pu­
ste. Gdy je s t in aczej, K ościół ponosi pow ażną  
szkodę n a  staw ie i działalności m isyjn ej (chociaż  
nie p rzesta je  być św iętym ). N atom iast odw rotnie  
św iętość h eroiczn a d aje  K ościołow i pow ażny atu t  
prop agand ow o-m isyjn y (rek lam ow y) n ę cą cy  du­
chy szlachetn e do p rzy jęcia  jego zasad w iary  i 
trw an ia  p rzy  n ich  (chociaż nie dodaje m u św ięto­
ści ob iektyw n ej). S tąd  p rak ty k a staro ch rześcijań ­
ska ogłaszania m ęczenników  za w iarę, za  ludzi 
św iętych . S tąd  też n iek tó re  K ościoły lokalne (k ra ­
jow e) nadal prow adzą p rocesy  kan on izacyjn e czyli 
poszerzają listę sw oich  św iętych  heroiczn ych  i z 
teg o (niesłusznie) w ysn uw ają dowód sw ojej św ię­
to ści.

S taro żytn i apologeci ch rześcijań scy  p rezen tu jąc  
poganom  "Swoją re lig ię , nie m ów ili nic o św iętości 
obiektyw nej K ościoła, lecz  wiele się rozpisyw ali o  
św iętości subiektyw nej jego w yznaw ców , gdyż  
uw ażali, że jest ona potężnym  argum entem  n a  
rzecz relig ii Jezu sa  C hrystu sa. C hrześcijanie ta m ­
ty ch  w ieków  doceniali potrzebę i m oc tak iego  
argu m en tu . M ożna się spodziew ać, że gdyby w n a­
szych  czasach  ch rześcijań stw o p rzejęło  te n  pogląd, 
K ościół Jezu sa  C hrystu sa zajaśniałby now ym  bla­
skiem .

K s. dr .9. W.
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1 września 1939 roku wojska hit­
lerowskie uderzyły na Polskę. 
Do tej napaści użyte zostały 44 

dywizje piechoty, wsparte przez 
2500 czołgów oraz cale lotnictwo 
niemieckie, liczące około 3 tysię­
cy maszyn bojowych. Półtorami- 
lionowa armia niemiecka szła na 
wschód łamiąc opór polskich 
wojsk, wielokrotnie słabszych i 
minimalnie wyposażonych w 
sprzęt bojowy. Ofensywa na 
wschód, jak wynika w świetle 
ujawnionych dzisiaj dokumentów, 
spowodowała pozostawienie za-

Atakowane z lądu i powietrza 
bohatersko broniło się Wester­
platte. Dziś miejsce walk upa­

miętnia wspaniały pomnik

chodnich granic niemieckich pra­
wie niezabezpieczonych wojsko­
wo. Gdyby właśnie wtedy alianci 
— nasi sojusznicy — uderzyli na 
Niemcy, losy wojny potoczyłyby 
się zupełnie inaczej, a nawet kto 
wie, czy wojna nie skończyłaby 
się w tym samym miesiącu, w 
którym się zaczęła.

Podstawą niemieckiej obrony 
na zachodzie była tak zwana Li­
nia Zygfryda, o której niemal 
wszyscy czołowi generałowie hit­
lerowscy mówią, że „armia gene­
rała von Leeba, broniąca tego 
odcinka frontu, dysponowała 
amunicją na zaledwie trzy dni i 
kilkoma starymi samolotami..,”. 
Jeden z generałów niemieckich 
pisał: „gdyby Francuzi rozpoczęli 
wtedy ofensywę, wkroczyliby do 
Berlina”. Generał Westphall 
oświadczył, że nigdy nie mógł 
zrozumieć dlaczego Francuzi nie 
uderzyli, gdyż jest rzeczą praw­
dopodobną, że wtedy reżim hit­
lerowski załamałby się już jesie- 
nią 1939 r. Feldmarszałek Keitel 
i kilku innych generałów powie­
dzieli w czasie procesu norym­
berskiego: „gdyby nas zaatakowa­
no moglibyśmy przeciwstawić je ­
dynie pozory obrony. Z tego, że 
na zachodzie nie wydarzyło się 
nic wnioskowaliśmy, że Francja 
i Anglia nie mają poważnego za­
miaru prowadzenia wojny”.

Była to swoista lekcja historii! 
W dniach, gdy żołnierz poLski bo­
hatersko stawiał opór militarnej 
potędze niemieckiej, gdy płonę­
ły polskie wsie i miasta, na fron­
cie zachodnim panowała taka sie­
lanka, jakby naprzeciw siebie sta­
cjonowały nie wrogie, ale zaprzy­
jaźnione armie. Francuscy war- 
.townicy strzegli stanowisk ognio­
wych, usadowieni wygodnie na 
krzesłach! Z niemieckich elek­
trowni płynął prąd do francuskich 
miejscowości, a mieszkańcy pasa 
przygranicznego spokojnie praco­
wali w polu. W tym samym cza­

sie przedstawiciele Polski darem­
nie prosili o pomoc dla ginącej 
ojczyzny. Daremnie błagała także 
o to specjalna polska misja woj­
skowa. Wreszcie r>od naporem 
opinii publicznej, w nocy z 6 na 
7 września, armia francuska 
przeszła do „ofensywy”. Wojska 
francuskie zajęły kilkanaście nie­
mieckich wiosek, a gdy Niemcy 
skierowali tam kilka batalionów 
Wehrmachtu, wycofano się na­
tychmiast z powrotem, nie do­
puszczając do walki. 1 paździer­
nika 1939 roku, gdy losy Polski 
były już przesądzone, Adolf Hit­
ler określając działania naszych 
sojuszników na froncie zachod­
nim nazwał je  „teatralnym wy­
stąpieniem mającym przekonać 
ludzi o istnieniu działań, których 
faktycznie nie było”.

Do walki z najeźdźcą hitlerow­
skim stanął cały naród. Obok 
regularnych oddziałów wojsko­
wych walczyli ochotnicy — robot­
nicy i inteligenci. Walka zakoń­
czyła się poddaniem ostatniego 
oddziału polskiego, który pod do­
wództwem generała Kleberga po 
wygranej bitwie pod Kockiem, 
musiał w dniu 5 października 
złożyć broń wskutek braku amu­
nicji.

Dla Polski nastał długi okres 
okupacji hitlerowskiej, w czasie 
której Niemcy z niezwykłym 
okrucieństwem i właściwą sobie 
systematycznością niszczyli wszy­
stko co polskie. Wywożenie na 
przymusowe roboty do Niemiec, 
do obozów zagłady, rozstrzeliwa­
nie na ulicach — to tylko niektó­
re z metod, jakie stosowali hit­
lerowcy wobec narodu polskiego.

Klęska wrześniowa nie załama­
ła jednak narodu polskiego, któ­
ry nie zrezygnował z dalszej wal­
ki. Na wszystkich frontach świa­
ta, gdzie toczyły się walki z 
Niemcami — w Norwegii, we 
Francji, Anglii, w Afryce, we

Włoszech — walczyli Polacy. 
Równocześnie w okupowanym 
kraju rozwinął się ruch oporu, 
powstały oddziały partyzanckie 
— toczyły się walki. W Związku 
Radzieckim zaś w r. 1943 pow­
stała Armia Polska i właśnie ta 
armia walcząca u boku zwycięs­
kiej Armii Radzieckiej wyzwoli­
ła Polskę spod okupacji niemiec­
kiej i W zwycięskim marszu za 
uciekającymi w popłochu wojska­
mi niemieckimi dotarła aż do 
Berlina,

Dzisiaj należymy do wielkiej 
rodziny państw socjalistycznych, 
po raz pierwszy w historii nasze­
go narodu otoczeni jesteśmy ze 
wszystkich stron przyjaciółmi. 
Dzięki mądrej i słusznej polityce 
naszej Partii nie potrzebujemy 
obawiać się rewizjonistycznej po­
lityki Niemieckiej Republiki F e­
deralnej, dążącej do rozpętania 
nowej wojny światowej i  odebra­
nia nam naszych odwiecznych 
Ziem Zachodnich, zwróconych 
nam po II wojnie światowej. Na­
sza własna siła, którą zbudowa­
liśmy w ciągu 25 lat Polski Lu­
dowej, pomnożona przez siły 
najbliższych sojuszników, a prze­
de wszystkim Związku Radziec­
kiego, zapewnia nam możliwość 
pokojowej pracy nad dalszą roz­
budową potęgi gospodarczej i po­
litycznej naszej ojczyzny.

30 lat temu historia udzieliła 
nam krwawej lekcji. Zdradzeni 
przez sojuszników przyglądają­
cych się obojętnie upadającej pod 
naporem niemieckim Polsce, za­
płaciliśmy rachunek za łatwo­
wierność i polityczną naiwność. 
Dziś wyciągnęliśmy już z tam­
tych faktów właściwe wnioski. 
Dziś odnaleźliśmy właściwą 
drogę postępowania, ale w taką 
rocznicę jeszcze raz przypomina­
my o faktach, o których my, star­
si, pamiętamy dobrze, a  młodym 
o nich nie wolno zapominać.

Tak zaczęła się II wojna światowa. Na zdjęciu — żołnierze niemiec­
cy przełamują szlaban graniczny
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Roz myś lan ia  p o d  jabłonią

Trzydzieści
y  » kladn ją się gałęzie jabłon i w zawiły,
i  I splątany wzór, liście prześw ietlone  

słońcem  n akłada ją  się na siebie , p ień  
chropaw y i spękan y dźuńga tę żywą 

pieczarę, okurzoną, spłow iałą, przygaszoną 
upałem.

N ielitościwe słońce s ie je  żarem , pierze 
i spala. Spopielała trawa, sucha, spękana z ie­
mia. Znikąd ochłody! Duszne, gorące p o ­
wietrze w ypełnia Dluca, zda się wysuszone 
do cna. — Ach ja k i upal! Ja k a ż  kanikuła! 
Najstarsi ludzie nie pam iętają...

1 nagle myśl ja k  zgrzyt, myśl ja k  błysk. 
Czyżby? Czyżby napraw dę „najstarsi ludzie”,
— Maryna przygryza wargi aż do bólu  i w y­
siłkiem  w oli tłumi ten krzyk, ten skoiuyt. 
który nagle w ydziera się je j  zza przegrody  
zębów . Dusząca zm ora dopadła ją  oto w środ­
ku skw arnego dnia, wśród wypoczynku pod  
drzeiuem i zgrzyta w ustach suchym  popio­
łem  tam tego karto fliska . Znów w ustach 
czuje sm ak suchej ziem i — straszniejszy dla 
niej niż w idok najgorszego bom bardow ania. 
Sm ak  — sym bol, smak. — groza...

Przym yka oczy, z w ysiłkiem  przełyka ślinę, 
potrząsa głową i z rozpaczą podnosi oczy ku 
niebu. Tak. Tak. Ono jest ja k  niegdyś bez­
litośnie spłow iałe, bez jed n ej chm urki, rozja­
rzone, a jednocześnie om glone i z pobliskiego  
lotniska n iesie się huk startujących maszyn.

W ięc leży, leży znowu w tamtym karto­
flisku  zaryta głow ą w zbaw czą ziem ię, a w  
zębach zgrzyta je j  suchy spalony piach. Znów 
dotykaln ie czuje ja k  kurczy się je j  skóra 
na karku, ja k  ręce drapią ziem ię, chcąc się 
w kopać, wryć, ukryć, a uszy przew ierca ryk  
piku jącego samolotu. Głowa, ja kb y  podn ie­
siona za w łosy ja ką ś  wew nętrzną nieludzką  
ciekaw ością unosi się nieco, oczy przyciągane 
siłą silniejszą niż wola otw ierają  się i... 
widzi.

Tu, w szystko dzieje się ja k  na gigantycz­
n ej scenie pod ogrom ną kopułą nieba, po 
której, ja k  drapieżne jastrzębie, przem ykają  
trzy samoloty. W spom nienie przechow ało w i­
dok n isko lecącego sam olotu do którego ona , 
m ały okrągły brzdąc, m achała rączką stojąc, 
na w ielk im  trawniku. Dziecinne w spom nie­
nie, a m oże raczej w yobraźnia .‘przechow ały  
w idok głowy w pilotce i rękę, która kiwnęła  
j e j  w zamian. Czy to było napraw dę? Te trzy 
ptaki są zupełnie inne.

Te trzy stalow e ptaki śm igają ponad góru­
jącą nad kartofliskiem  linią szosy, na której 
kłęb i się i fa łu je  ja k  w ezbrana czarna woda. 
splątana masa wozów, koni i bydła. Czerw o­
na, kraciasta pryzm a spiętrzonej pierzyny  
i jak iś  koński łeb  uniesiony wysoko. 
Skrzynki, kosze i toboły, rozpaczliw ie gęga­
jące gęsi, p ierze w ylatu jące w gorę i kw ik. 
K w ik koni, bydła, a nad tym trzy sam o­
loty.

Ludzi nie widać. Masa na szosie k łęb i się 
i porusza. Ludzi nie w idać, ty lko na poboczu  
leżą jakieś porzucone toboły. Ja k a ś  czapka, 
jak ieś szmaty. 1 nagle przerażone oczy w i­
dza. że z jednego tobołu wysinua się ręka

lat tem u...
i tobół zaczyna się poruszać, zaczyna przeku­
wać się. zaczyna okropnie, przeraźliw ie, 
pełznąć.

Serce zam iera. To co się tu dzieje jest tak  
inne niż wszystko co dotąd bytoalo. W żad­
n ej najbardziej strasznej książce, w żadnej 
bajce, gdzie byli zbójcy, czarny las w nocy 
i złe czarow nice, nie było tak strasznie, jak  
w ten rozpalony jasny wrześniowy dzień. — 
To nie m oże być praw dą! Muszę się zaraz 
zbudzić! — pow tarza raz za razem  i widzi, 
że tobół stoczył się już do rowu i na jego 
skraju  pojaw ia ją się ludzkie dłonie. Zanim  
zdążyła uświadom ić sobie w ym ow ę tego fa k ­
tu, zanim zdążyła w yszeptać  — To nie to­
bół, to cz łow iek  — nagle jak iś  monstrualny  
cień zasłonił na chw ilę słońce, rozległ się 
terkot, jakb y  naraz szyły w szystkie maszyny 
do szycia na całym  św iecie i ... dłonie  
znikły.

Sprężone do skoku ciało dziew czynki znie­
ruchom iało. Terkot umilkł. Nie patrzeć, ach. 
nie patrzeć! Za nic, za nic nie patrzeć. Nie 
słyszeć! Ogłuchnąć na ten straszny koński 
kw ik, na ludzki krzyk bijący  w  niebo, na 
nieziem ski ryk sam olotów , na huk detonacji. 
Spojrzeć w  bok  — tam  gdzie za karto fli­
skiem  ściele się łąka  obram ow ana czarną 
linią lasu. Na łące stoją dwa w ielk ie  stopi 
i 10 ich to w łaśnie stronę posuwa się mała 
ludzka figurka ciągnącą krow ę na krótkim  
postronku. Zwierzę rozpaczliw ie zapiera się 
nogam i w ziem ię, nie chce iść, a człow iek  
ciągnie ją  ile  sil, przystaje, na próżno próbu je  
zaw rócić oporne zw ierzę i znów ciągnie.

Ten w idok jest ludzki. Ten człow iek z kro ­
wą przywraca światu zachw iane proporcje. 
Szarpanina człow ieka z opornym zw ierzęciem  
jest zwyczajna, codzienna i budzi chęć by 
biec mu z pom ocą. — Należy urwać w itkę  
i pogonić krow ę  — m yśli dziew czynka 
i nagle unosi się trochę w  karto flan ej bruź­
dzie, gdy oto zza linii lasu ukazuje się nagle 
samolot. Człow iek rzuca postronek i biegnie 
ku stogom, sam olot ostro zawraca... terkot... 
i ciem ne cie lsko  krowy, ja k  szmaciana kukła, 
wali się na łąkę! Człow iek biegnie, biegni<? 
zygzakiem , a sam olot okrąża go w ielk im  p ó ł­
kolem  i jakby  w jak ie jś  m onstrualnej zaba­
w ie zagradza drogę ku zbawczym  stogom. 
Człow iek pada i znów się zrywa, człow iek  
kluczy jak  łowna zwierzyna, zaw raca i pędzi 
półkolem , a sam olot z hukiem  motoru, osa­
cza go w ielkim i kolam i. Z rykiem  i w yciem  
igra z jego szansą, by w reszcie tuż tuż, gdy 
stogi są już tak blisko, że dziew czynka nie 
bacząc na nic unosi się i krzyczy  — p rę­
dzej, p rędzej — dopaść go i unieruchom ić  
złowieszczym, terkotem...

— Mamo — m ówi D arek i ciągnie ją za 
rękaw . — Mamo, czy ty śpisz? Ja  chcę pić! 
Mamo! — Maryna patrzy i jeszcze nie rozu­
mie. ja k  zbudzona z koszm arnego snu. Przed 
nią okrągła figurka synka, przerażone oczy 
i buzia jeszcze pełna uśmiechu, a już krzy­
w iąca się do płaczu. — Mamo!

Maryna nachyla się i chwyta m ałego  
w objęcia. Cóż to za zm ora dręczyła ją? W o­
koło znany, zwyczajny świat. Ogród i stara 
jabłoń , kolorow a p iłka  Darka i rozleniwiony  
sapiący od upału Fafik. — Mamo, pić! — 
przypom ina ch łopiec i ona posłusznie wstaje.

— Jak ież  p iękn e lato w tym roku  — m y­
śli. D zieciak opalił się, cały dzień biega 
xv slipkach. Ju tro w racam y dn domu. Ja c e k  
i A nka idą do szkoły, ja  do pracy. Cóż to sic 
ze mną działo dzisiaj? Czy to ten upal. 
a m oże nerwy?

Ale wie. że to nie nerwy i nie upal. Wie 
dobrze, co w yw ołało tam ie koszm arne 
wspom nienia. To kalendarz. Dziś rano. zdzie­
ra jąc kartkę z napisem  „31 sierpień", pom y­
śla ła : — Jutro m ija pełnych trzydzieści lal 
od wybuchu w ojny  -  a potem  długo stała 
patrząc na trzymaną to ręku  kartkę. J a k  
błyskaw ica przesuwały się w je j myśli 
wspom nienia. J a k  na zbyt szybko puszczonej 
taśm ie film ow ej przem knęło trzydzieści lal 

» życia — lata w których rosła i dojrzew ała, 
lata w  których uczyła się i pracow ała, za ­
kłada ła  rodzinę, lata znaczone w iększym i 
i m niejszym i osiągnięciam i, kłopotam i, ra 
dością.

Wówczas była taka ja k  D arek. J a k  pyzaty, 
opalony D arek, dziecko w yrosłe w pokoju  
i szczęściu rodzinnym, ja k  Darek, którego  
świat jest pewny  i bezpieczny, którem u nie 
grozi w idok p iku jącego samolotu, ni sm ak  
ziem i w tistach. Miała tyle sam o lat. lecz żyła 
w innym św iecie. Nie w iedziała i nie mogła 
wiedzieć, że je j  św iat był chw iejny i n ie­
pewny, że brakow ało mu trw ałych podstaw, 
bratnich sojuszów, scalonych, spraw iedliw ych  
granic. Co m yślała je j  m atka w dniu 1 w rze­
śnia 1939 roku. Maryna nie wie, a le wie, że 
ona m oże w pełnym  poczuciu ulgi i odpo­
wiedzialności. patrząc na sw oje dziecko , p o ­
w iedzieć: — Nigdy w ięcej! Nigdy w ięcej 
września! — i słowa te zabrzm ią prawdziw ie 
i optymistycznie!

1 HABF.R

Fot. Archiwum



Bilans

pozostał

bez wniosków

W  trzydziestą rocznicę wybuchu drugiej 
wojny światowej trzeba sobie przypom­
nieć i uświadomić bezdyskusyjną praw­

dę historyczną: Wojna była następstwem 
sprzeczności w łonie imperializmu i koszty ja­
kie ludzkość w tej wojnie poniosła obciążają 
imperializm. I druga prawda: Mimo ogrom­
nych strat, imperializm nie tylko nie okazał 
się skłonny wycofać się ze swoich tendencji 
lub je ograniczyć, lecz z roku na rok staje się 
coraz bardziej drapieżny.

A teraz przejdźmy do faktów. Liczba za­
bitych i zmarłych tylko spośród wojskowych 
w latach pierwszej wojny światowej wynosiła 
około 10 milionów, a liczba kalek — około 
20 milionów. Podczas drugiej wojny świato­
wej zabito ponad 54 miliony osób, zraniono 
ponad 90 milionów, w tym 28 milionów oka­
leczono, 2 miliony osób spośród ludności cy­
wilnej zginęło podczas bombardowań. Zni­
szczeniu uległy dobra materialne, których 
wartość sięga ponad 1000 miliardów dolarów, 
podazas gdy miliony ludzi skazane były na 
głód, choroby i nędzę.

Wojna się zakończyła, hitleryzm upadł, ale 
nie przyniosło to pokoju światu. Teraz impe­
rializmem dyrygują USA. Zaczyna się seria 
nowych prowokacji wojennych. Do większych 
trzeba zaliczyć następujące działania:

Przeciwko Korei: wojna w latach 1950— 
1953. Incydenty graniczne w 1966 r., operacja 
zwiadowcza „Pueblo" w 1968 r. i inne.

Przeciwko Kubie: zbrojna inwazja najem­
ników (rok 1961), bezprawna blokada wojsko­
wa (rok 1962), loty samolotów wojskowych, 
wysyłanie uzbrojonych dywersantów, prowo­
kacje w rejonie wojskowej bazy morskiej 
USA, Guantanamo itp.

Przeciwko Wietnamowi: barbarzyńskie 
bombardowania i inne działania wojenne, 
trwające nieprzerwanie od 1954 r.

Przeciwko NRD: organizowanie antysocja­
listycznych akcji w 1953 r.. stałe naruszanie 
granic. Przygotowanie „akcji policyjnej” (rok 
1961).

Przeciwko Związkowi Radzieckiemu: lot 
zwiadowczy „C-2” w 1960 r„ ataki na okręty 
floty handlowej w 1967 r.

Przeciwko Węgrom: organizowanie i popie­
ranie puczu w 1956 r.

Przeciwko Albanii: zaminowanie cićininy 
Korfu w 1946 r.

Przeciwko Chinom: prowokacje W Cieśni­
nie Tajwańskiej w 1958 r.

Jedną ze specyficznych form walki prze­
ciwko socjalizmowi jest wojna psychologicz­

na. W USA istnieje ponad 124 ośrodków ba­
dawczych, które zajmują się zagadnieniami 
wojny psychologicznej. Co roku na propagan­
dę antydemokratyczną przeznacza się w USA 
pól miliarda dolarów. W Niemczech zachod­
nich istnieje ponad 100 ośrodków zimnowo- 
jennych. W Republice Federalnej na antypo- 
kojową propagandę przeznacza się rocznie 125 
min dolarów. Ponad 100 rozgłośni radiowych,
0 ogólnej mocy przeszło 15 min watów, co­
dziennie trudni się podżeganiem i propagan­
dą przeciwko państwom socjalistycznym.

Z inicjatywy amerykańskiej powołano do 
życia agresywny blok wojskowy NATO. W 
ciągu 20 lat istnienia NATO na cele wojsko­
we wydano 1250 miliardów dolarów.

W 1968 r. kraje NATO wydały na cele woj­
skowe pięciokrotnie więcej niż w 1949 r.

W ciągu pięciu lat drugiej wojny światowej 
USA wydały na cele wojskowe 281,4 mld do­
larów. Obecnie Stany Zjednoczone wydają na 
cele wojskowe 80 mld dolarów rocznie.

W 1939 r. siły zbrojne USA liczyły 334000 
ludzi, a w 1968 r. — 3,5 młn, tj. dziesięcio­
krotnie więcej. Tylko w ostatnim dziesięcio­
leciu liczebność sił zbrojnych USA wzrosła o
1 min ludzi.

Ogółem resort wojskowy i przemysł zbro­
jeniowy USA zatrudniają 9 min osób, co sta­
nowi 11 proc. ludności pracującej.

Prawie potowa żołnierzy i oficerów armii 
amerykańskiej przebywa poza granicami USA
— ponad 1,5 min ludzi, tj. znacznie więcej 
niż w czasie II wojny światowej.

W 1968 r. Stany Zjednoczone miały ponad 
450 wielkich baz wojskowych na obcych tery­
toriach, ich utrzymanie kosztowało 5 mld do­
larów rocznie.

Od 1961 r. w dzień i w nocy amerykańskie 
bombowce z ładunkiem jądrowym na pokła­
dzie dokonują przelotów na czterech trasach. 
Trzy z nich prowadzą na północ, przez Ala­
skę i Kanadę do Grenlandii, czwarta trasa 
przebiega nad Oceanem Atlantyckim, praeci- 
na Hiszpanię i Morze Śródziemne. Otrzymaw­
szy rozkaz, bombowce te mogą zaatakować 
„cel” i od północy, i od południa. Normalny 
ładunek tych bombowców to 4 bomby wodo­
rowe o sile 1,1 megatony każda.

Bomba atomowa, która zburzyła Hiroszimę, 
zabijając 100 000 łudzi, miała moc 0,02 mega­
tony. Obecnie zapasy broni jądrowej USA 
oceniane są na 25 tys. megaton. Jest to 12 500 
potencjalnych wybuchów atomowych, z któ­
rych każdy może wyrwać lej o średnicy 20 
kilometrów. wywołać gigantyczny huragan

ogniowy o promieniu 50—100 kilometrów.
Według oceny amerykańskich specjalistów 

w wyniku „pierwszej wymiany salw nuklear­
nych” zginęłoby ponad 200 min ludzi, a więr
o wiele więcej niż w II wojnie światowej.

W Europie zachodniej, a przede wszystkim 
w NRF. Stany Zjednoczone rozmieściły 7 000 
głowic jądrowych i dostarczyły swym sojusz­
nikom z NATO 2 250 sztuk różnego rodzaju 
środków przenoszenia tej broni.

W krajch kapitalistycznych narasta wew­
nętrzne rozprzężenie, które imperiałom, być 
może, zechce rozładować poprzez wywoływa­
nie nowych konfliktów wojennych, o czym 
świadczy ostatnio przykład Salwadoru, który 
zaatakował Honduras. W rezultacie rozprzę­
żenia w USA całe miasta i regiony ustawicz­
nie znajdują się w stanie wojny domowej. 
W Niemczech zachodnich uchwalono „usta­
wy wyjątkowe”, które mogą znieść wszystkie 
prawa konstytucyjne. W wielu krajach wypo­
sażona w nową broń policja rozpędza poko­
jowe manifestacje.

W sztabach NATO opracowano „awaryjne 
plany*’ wprowadzenia dyktatur wojskowych 
Taki właśnie plan został wprowadzony w 
czyn w chwili ustanowienia dyktatury „czar­
nych pułkowników” w Grecji.

W Ameryce Łacińskiej politycy północno­
amerykańscy organizują zamachy stanu w 
celu wprowadzania wciąż nowych dyktatur 
wojskowych.

W Afryce zachęcają oni do dokonywania 
podobnych zmachów stanu i podżegają do 
krwawych starć. W latach 1963—1968 w kra­
jach afrykańskich dokonano 38 wojskowych 
zamachów stanu.

W Indonezji wspierana przez imperializm 
dyktatura unicestwiła około 500 tysięcy de­
mokratów.

W Grecji, którą już przedtem dławiła dyk­
tatura „czarni pułkownicy" w ciągu jednego 
roku wtrącili do więzień 60 000 patriotów, a 
wielu zamordowali. Założono potworne obozy 
koncentracyjne na wyspach Jura i Leros.

W NRF obietnice „wyrwania hitleryzmu z 
korzeniami” nie zostały zrealizowane, nato­
miast na około miliona osób winnych popeł­
nienia zbrodni w okresie dyktatury hitlerow­
skiej zaledwie wobec 77 000 wdrożono śledz­
two. Z tej liczby skazano tylko 6192 osoby, 
resztę uniewinniono. Na 114 osób nałożono 
tylko grzywny. Z drugiej zaś strony na renty 
dla byłych hitlerowskich dygnitarzy i genera­
łów wydatkuje się rokrocznie 1371 min ma • 
rek. Wysoko postawieni hitlerowcy otrzymu* 
ją emerytury sięgające 2 700 marek miesięcz­
nie. Dla porównania warto dodać, że ofiary 
hitleryzmu otrzymują renty przeciętnie w 
wysokości 300 marek miesięcznie. Przeszło 
1800 hitlerowskich zbrodniarzy zajmuje kie­
rownicze stanowiska w aparacie państwo­
wym, w wymiarze srpawledliwości i w re­
sorcie wojskowym.

W NRF istnieje 113 jawnie faszystowskich 
organizacji Trzonem tych sił jest Partia Na- 
rodowo-Demokratyczna, na którą głosowało 
1,9 min osób. Partia ta ma silne wpływy w 
Bundeswehrze. 30 proc. jej członków — to 
byli hitlerowcy.

W Stanach Zjednoczonych działa ponad
2 600 organizacji u Itraprawicowych liczących 
setki tysięcy członków.

Francja przeżyła terror organizacji OAS.
W Anglii rozwija się rasistowski ekstre- 

mizm Enocha Powella.
Podobne tendencje daje się zaobserwować 

w wielu innych krajach.
Od wojny minęło 30 lat. Ale jej straszne 

doświadczenia nie dotarły do sumień prowo­
dyrów tzw. „wolnego świata".
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Obserwowanie gwiazd 
z Kosmosu

* m erykan sk ie O rbitujące O bserwatorium  
/ I  Astronomiczne (OAO). wyrzucone w 

pierwszych dniach grudnia ubiegłego  
roku. stanowi początek badań nieba z prze­
strzeni kosm icznej.

Dwutonowy ten pojazd  — najcięższy sate­
lita bezzalogowy wypuszczony przez Stany 
Zjednoczone — posiada jedenaście te lesk o ­
pów  do dłuższego obserw ow ania tajem ni­
czych regionów  gorących, m łodych gwiazd, 
białych karłów  i czerw onych olbrzym ów, 
z punktu znajdującego się w ysoko ponad  
przesłoną atm osfery ziem skiej. T eleskopy  
OAO oraz teleskopy  dw óch następnych p o ­
jazdów  z tej serii będą fotografow ały  gw iaz­
dy w prom ien iach gam ma, rentgenow skich  
i u ltrafioletow ych, stw arzając now e „okno’’ 
na gwiazdy, o w iele szersze od w ąskiego  
w idm a św iatła widzialnego. Z w yjątkiem  
paru krótkich  doświadczeń z sondującym i ra ­
k ietam i i balonam i, w szechśw iat nie był d o ­
tychczas oglądany z przestrzeni kosm icznej 
w tych częściach widma. A le jedno doniosłe

osiągnięcie epoki kosm icznej — odkrycie  
gwiazd em itujących prom ien ie X (rentge­
now skie) — dokonane zostało prostą kam erą  
rentgenowską, umieszczoną na m ałej rakiec ie  
sondującej.

Dr H erbert Friedm an, astrofizyk, który  przed  
kilku  laty dokonał tego odkrycia, uważa, że 
tak ich  gwiazd jest znacznie w ięce j niż w i­
dzialnych. Dlatego też uczeni spodziew ają się 
doniosłych tcyników  po serii OAO, która, 
jeżeli wszystko dobrze pójdzie, m oże rzucić 
nowe św iatło na pochodzenie wszechświata.

Ze sw ojej ko listej orbity na w ysokości 760 
kilom etrów  w  przestrzeni kosm icznej, orbitu ­
jący  obecn ie pojazd, OAO-2 pow inien obser­
w ow ać około  700 gwiazd każdego dnia. Jeże li  
będzie działał — tak ja k  przew idziano — 
to w ciągu roku  dokona obserw acji 50 000 
gwiazd. Jeż e li zaś przetrwa dwa lata, o b e j­
m ie cale niebo.

O bserw acje te będą w ykonyw ane przez 
baterię złożoną z czterech teleskopów . Cen­
tralnym punktem  tego układu jest sp ec ja l­

na lam pa telewizyjna, wrażliwa na światło 
ultrafioletow e.

Pojazd będzie się koncentroioał na m łodych  
gw iazdach i pyle m iędzygwiezdnym, który  
jest w ylęgarnią now ych gwiazd. Młoda 
gwiazdą, niew idoczną przez naziem ne te le­
skopy, jest taka , która liczy sobie 100 000 lat, 
w przeciw ieństw ie na przykład do naszego 
Słońca, które jest gw iazdą główną, Uczącą 
około  5 m iliardów  lat.

OAO wyposażony jest w układ  stab iliza­
cyjny, przeznaczony do utrzymywania go w  
tak ustalonym położeniu, by naw et przy 
prędkości 25 600 kilom etrów  na godzinę m oż­
na było n akierow ać teleskopy  z dokładnością  
odpow iadającą rozróżnianiu praw ego ludzkie­
go oka  od lew ego z odległości 150 metrów. 
Pojazd czerpie energię ze Słońca za pom ocą  
dw óch baterii słonecznych, m ających  6,3 m e­
tra od krań ca do krań ca.

In form acje zebrane przez teleskopy m aga­
zynowane są na pokładzie satelity na taśm ie 
m agnetycznej i płytach. Przy każdym  ok rą ­
żeniu po orbicie, układ ten odczytuje in for­
m acje stacji naziem nej. Eksperym entem  tyra 
można się także posługiw ać na bieżąco , prze­
kazując in form acje, w  m iarę ich grom adze­
nia, do k tó rejko lw iek  z sześciu stacji na 
ziemnych, będącej akurat w dogodnym  poło­
żeniu. Kom puter OAO m oże przechow yw ać  
256 instrukcji (rozkazów).

NIGERIA
KRWAWI

żywała i jeżeli w szybkim czasie nie 
dojdzie do definitywnych rozstrzygnięć 
ludność nigeryjska przez dziesiątki lat 
odczuwać będzie jej skutki.

W yłapani w dżungli rezerw iści pod 
opieką uzbrojonych posterunków  cze­
k ają  na w cielenie ich do oddziałów.

B iafrań sk a przeciw pancerna
„ru szn ica" w łasnego pomysłu w 
drodze n a front. K onw ojuje ją  
żołnierz uzbrojony w  d rąg, zbli­
żony kształtem  do karabinu.

W szystko wskazuje na to, że domo­
wa wojna w Nigerii powoli zbliża 

się do końca i biafrańska rebelia zo­
stanie krwawo stłumiona. Toczące się 
obecnie walki odznaczają się niebywa­
łą zawziętością, właściwie żadna ze 
stron nie bierze jeńców, a stan wojen­
ny doprowadził do tego, że ludność 
tego kraju niszczona jest przez głód i 
epidemiczne choroby. Poza tym obie 
walczące strony mają poważne kłopo­
ty z wcieleniem do wojska posiadanych

rezerw ludzkich. Powoływani do woj­
ska, zamiast zgłaszać się na punkty 
zboru, uciekają do dżungli i trzeba ich 
stamtąd wyłapywać, by potem pod 
przymusem stali się żołnierzami. Jed­
nocześnie Biafra odczuwa coraz ostrzej­
szy brak uzbrojenia i musi posługiwać 
się prymitywnymi wynalazkami włas­
nych konstruktorów. Obserwatorzy 
zgodnie utrzymują, że jest to najbar­
dziej niszczycielska wojna ze wszyst­
kich, jakie dotychczas Afryka prze­



P rzed e  m n ą leży  a lb u m . .Na jeg o  k iłk u d z ie się -  
ciu  s tr o n a c h  sk u p io n a  je s t  ro z p a cz , n a d z ie ja  
i w alk a  d z ieci p o lsk ich . G ro za  o k u p a cy jn y ch  

sz e ś ciu  la t :  o b łęd n e p rz e ra ż e n ie  w  o cz a ch  d zieck a  
p o ch y lo n e g o  n a d  zw ło k a m i m a tk i , te n  sa m  p a r a li ­
ż u ją c y  s tr a c h  p rz e d  n ie m ie ck im  ż a n d a rm e m  w  
A lei S z u ch a , t r u p y  ż y d o w sk ic h  d zieci w  g e tc ie ,  
s m u tn e  szereg i w y sie d lo n y ch  z  Z a m o js z cz y z n y ,  
d z ie s ię c io le tn i p o w s ta ń c y  n a  u lic a c h  W a rsz a w y , 
w re sz cie  ż a ło sn e , p ie rw sz e  z a b a w y  w w y z w o lo n e j  
s to lic y . Z a b a w y , k tó r y c h  te m a te m  b y ły  ła p a n k i  
i e g z e k u c je . B o w ie m  w o jn a  tr w a ła  d łu g o  je sz cz e  
w św ia d o m o ści d z ie c k a .

M im o -woli a lb u m  ten  bu dzi n ie c h c ia n e  w sp o m ­
n ien ia  i re f le k s je . — W o jn a . J a k  ja  z a p a m ię ta łe m  
trz y d z ie s ty  d z ie w ią ty  ro k  — w te d y , g d y  m iałem  
za led w ie  sied em  la t  i 1 w rz e śn ia  m ia łem  p ó jść  p o  
r^z p ierw szy  do szk o ły .

rk
U p aln e  la to  tego  rok u  c ią g n ę ło  s ię  i c ią g n ę ło  

bez k o ń c a . Z a ję c i  łażen iem  po , z d a w a ło  s ię  n ie ­
b o ty cz n y ch  b rz o z a c h , o d k ry w a n ie m  w  p a rk u  co  
był ni o g ro d e m , ni lasem  —  ta je m n ic z y c h  m ie js c , 
w y szu k iw an iem  m ło d y c h , w y g r z e w a ją c y c h  się  w  
n a g rz a n y m  sie rp n io w y m  sło ń cem  p iask u  — ja s z ­
cz u re k  — n ie  z w r a c a liś m y  u w a g i n a  cz e rw o n e  
w ielk ie  n a p is y : „ Z a p is z  się  d o  L ig i O b ro n y  K r a ­
ju ” , ani na m ask i p rz e c iw g a z o w e , k tó r e  p ew n eg o  
dnia p o ja w iły  się w n aszy m  d o m u . Z y c ie  to cz y ło  
się u s ta lo n y m  try taem , p r z e r y w a n e  od cz a su  do  
czasu , w y ja z d a m i m a m y  do W a rsz a w y . T e  w y ja z ­
dy to b y ły  w y d a rz e n ia  ce le b ro w a n e  z w y k le  o d p ro ­
w ad zan iem  je j  aż do s t a c j i  k o le jo w e j. Dla nas  
w o jn a z a czę ła  się  w ła śn ie  p o d czas ta k ie g o  s p a c e ­

ru . T en  ra n e k  w m a ły m  p o d w arszaw sk im  m ia ­
ste cz k u  n iczy m  n ie  ró ż n ił s ię  od w sz y stk ic h  in ­
n y ch . W lek liśm y  się  z a k u rz o n ą  d ro g ą  za m am ą  
Jak  dw a n ie o d s tę p n e  c ie n ie . M am a b y ła  n ieco  
z n ie c ie rp liw io n a  ty m  u p ałem  i ty m , że w y szliśm y  
za p óźn o i  m o ż e  sp ó ź n ić  s ię  na p o c ią g . J u ż , ju ż  
b y liśm y  w pob liżu  d w o rc a , g d y  n ag le  tu ż  nad  
n am i p o sz y b o w a ł sa m o lo t. B a rd z o  n is k o  t a k , że  
w y d aw ało  s ię , iż  za ch w ilę  zaw ad zi s k rz y d ła m i o 
czu b k i d rzew  lub d ach  jak ieg o ś d o m u . M am a — 
k rz y k n ą ł k tó r y ś  z nas — on m a p rz e c ie ż  n a m a -  
ln w an e c z a r n e  k rz y ż e  na sk rz y d ła c h . M am a o fu k ­
n ęła  n a s : „ J a k ie  tam  k rz y ż e , ja k ie  ta m  s w a s ty k i,  
to  je s t  p olsk i s a m o lo t ćw icz e b n y , k tó r y  la ta ł  
p ew n o  nad g ra n ic ą  i dla z a m a sk o w a n ia  z a m ia s t  
s z a c h o w n icy  m a s w a s ty k i .. .”

T o  co p o w ied ziała  nie m ia ło  s ię  n ig d y  sp ra w ­
dzić . J u ż  za m o m e n t s a m o lo t z a k o ło w a ł nad  n a ­
m i, z n iż y ł s ię  je sz cz e  b a rd z ie j , z a te r k o ta ł  m a sz y ­
n o w y  k a ra b in  i  sy p n ął se r ię  po z ie lo n y ch  d r z e ­
w a ch , po d a m a c h , z k tó ry c h  z g ło śn y m  c h ro b o te m  
p o le c ia ły  o d łam k i d a c h ó w k i. P o  ty m  n a s tą p ił  zd u ­
m io n y  i p r z e ra ż o n y  o k rz y k  m a m y : ,,B o ż e , to  p rz e ­
cie ż  w o jn a " . I- za ch w ilę  —  „ o jc ie c  w W a rsz a w ie , 
co  to b ęd zie” ...

Id ziem y  na d w o rz e c , m oże  ta m  d o w ie m y  się  co ś  
w ię ce j . Na s ta c j i  p a n u je  ju ż z a m ie sz a n ie . P o c ią g i  
p a sa ż e rs k ie  n ie  k u rs u ją . N a ty k a m y  się  n a  tłu m  
z d e z o rie n to w a n y ch  lud zi, m ięd zy  nim i u w ija ją  się  
m łod e d ziew częta  w h a r c e r s k ic h  m u n d u ra ch  i 
„ s io s tr y ” p o d a ją c e  ż o łn ierzo m  p aczk i ż y w n o ścio w e  
o ra z  w o d ę do p ic ia . Na b o cz n icy , d w a to w a ro w e  
p o ciąg i w y ła d o w a n e  w o jsk iem .

W ra c a m y  n ic  n ie  m ó w ią c . a le  k ażd eg o  z nas

d rę c z y  to  sa m o  p y ta n ie : c o  d z ie je  s ię  z o jce m ,  
z o s tf ł  w W a rsz a w ie , je st od nas o d c ię ty ... Co ro ­
bić d a le j?  M am a, p o  n a ra d z ie  ze  z n a jo m y m i po­
starza w ia : z o s ta je m y . W o jn ę  ła tw ie j p rz e ż y ć  na  
w s ., n ie  m a po co  p c h a ć  się  do W a rsz a w y .

U o b rze  się s ta ło , że  nie ru sz a liśm y  się  z d o m u . 
N astęp n eg o  d n ia , w  p o łu d n ie  je s t  ta to ...  Z d ro ż o ­
ny o g ro m n ie , bo szed ł do n as p ie c h o tą , m ó w i: 
, N iem cy  w y p o w ied zia ły  n am  w o jn ę . R ząd  J e s t  
e w a k u o w a n y . N ie m cy  zb liż a ją  się  do W a rs z a w y ” ...

W ra z  z n a s z y m i s ą s ia d a m i k o p ie m y  w  o g ro d z ie  
sc h ro n . J e s t  on  w  k s z ta łc ie  l i t e r y  „L** — b a rd z o  
g łęb o k i, p r z y k r y ty  d esk am i i  p a p ą . N a to  z a s y ­
p u je m y  z w a ły  z iem i. B o m b a rd o w a n ie  W a rsz a w y  
t rw a  ju ż od w c z o r a j . W n aszy m  m ia ste cz k u  l o t ­
n ic tw o  n ie m ie ck ie  zn iszczy ło  s t a c j ę  k o le jo w ą , to ­
r y . S ą  zab ici i ra n n i. C a łe  d n ie  sp ę d z a m y  te r a z  
w  s c h r o n ie . J e s t  d u szn o , bo s ied zim y  ta m  w  c z t e r ­
n a ś cie  o só b . O d cz u w a m y  b ra k  ż y w n o śc i . O d g ło sy  
hom b p r z e r a ż a ją . S z c z e g ó ln ie , jeś li sied zi 
•>ię, g łęb o k o  w ziem i 1 b ra k u je  p o w ie trz a . 
O, te r a z  u c ic h ło  na c h w ilę  i ta ta  p o zw ala  w y c h y ­
lić  n ieco  g ło w ę  na z e w n ą trz . O w iew a n a s  zap ach  
s p a le n iz n y . N ie w y trz y m u je m y  i  cz w o ro  n a s , je d ­
n o  za d ru g im  — n ie  p o m n i z ak azu  —  w y ch o d z im y  
z w y k o p u .

J a k  d ob rze  je st s ta n ą ć  p rz y  p ło cie  i ja k  d o b rze  
r o z p ro s to w a ć  n o g i. iNagle p r z e jm u ją c y  g w izd , z n a-  
m y  g o  ju ż  d o sk o n a le , to  p ik u ją c y  s a m o lo t. C h y b a  
w cz e śn ie j niż h u k  d o strz e g liś m y  słu p  z ie m i, k a ­
w ałk i d rzew  w y rz u c o n y c h  w  p o w ie trz e . W łaz d o  
sc h ro n u  z a sy p a n y , d ru g i jeg o  k o n ie c  z ie je  p u stą  
cz e lu śc ią , z  w n ę trz a  w y d o b y w a ją  s ię  jęk i. K to ś  
w o ła  o  p o m o c .

Ś m ie r ć  i k rew  s ą  s tr a s z n e . T o  w y g lą d a  zu p ełn ie  
in a c z e j  niż na k o lo ro w y ch  o b ra z k a c h  w  n aszy ch  
k s ią ż k a ch . O jc ie c  b ieg n ie  po le k a r z a , m im o  że  
sam  ju ż  w ie . iż ta m ty m  d w o jg u  n ie  m ożn a w  n i­
czy m  p o m ó c. T e ra z  o b o je  i ta ta  i m a m a  n io są  
d w a p rz e ś c ie ra d ła . Z w ło k i ż a b ity ch  p rz e n o sz ą  w 
d ru g i k o n ie c  o g ro d u , w  cień .

N ie m a ju ż sc h ro n u . P rz e n o s im y  s ię  w ię c  do  
d o m u , gd zie  u k ła d a m y  się  w sz y scy  w zd łu ż  śc ian  
pod o k n am i. G ło w y  p r z y k ry w a m y  k a w a łk a m i li­
n o leu m , b y  o c h r o n ić  je p rzed  s y p ią c y m i się  z 
o k ien  sz y b a m i. P o  m ie sz k a n iu  b z y k a ją  k u le  —

o jc ie c  m ów i, że  p o ch o d zą  o n e  z  b ro n i r ę c z n e j — 
p rzez  w y b ite  d w a o k n a cz u ć  z a p a c h  d y m u , b liż ­
szy  n iż  d o ty c h c z a s  — ju ż  n ie  z W a rsz a w y  — to  
pali s ię  g d zieś o  w iele  b liże j, n a  są s ie d n ie j  u lic y .

N a p o d w ó rk u , a p otem  w  sien i s ły c h a ć  ło m o t  
p o d k u ty ch  b u tó w  i tw a rd ą , o b cą  m o w ę. N ie m cy . 
W p a d a ją  z k a ra h in a m i p rz y g o to w a n y m i d o  s tr z a łu .  
,.C zy  m a cie  b ro ń ?  C zy  to  od w a s  s trz e la n o ?  — p a ­
d a ją  p y ta n ia . O jc ie c  m a re w o lw e r . W ie m y  z re sz tą  

g d zie  je s t s c h o w a n y , ale  o d p o w iad a  s p o k o jn ie : 
„ je s te ś m y  cy w ila m i, n ie  m a m y  ż a d n e j b ro n i” . 
T a m c i u p ie ra ją  s ię . Z ich  w y p o w ied zi w y n ik a , 
że z k tó re g o ś  z p o b lisk ich  d o m ó w  k to ś  s t r z e la ! w  
czo ło  ja d ą c e j  k o lu m n y  m o to c y k lis tó w . Z g in ął d o ­
w ó d ca . T y m  s tr z e la ją c y m  b y ła  k o b ie ta . J u ż  n ie  
ż y je , a le  oni je sz cz e  s z u k a ją  w in n y ch  i b ro n i. 
Je ś lj  n ie  z n a jd ą  w c ią g u  pół g o d zin y  sp a lą  c a łą  
m ie jsco w o ść ...

P o s z li ... J e s te ś m y  o szo łom ien i i p r z e ra ż e n i. Od 
czasu  do czasu  je sz cz e  p ad ają  p o je d y n cz e  s tr z a ły .  
W y ch o d z im y  w sz y scy  przed  d o m . B ę d z ie m y  g ro ­
m ad zić  w odę i p ia s e k . P a li się  d o k o ła . S ły c h a ć  
trz a s k  f u r tk i . W p ad a o sz a la ła  z g ro z y  k o b ie ta . 
W raz z dom em  N ie m cy  sp alili t r o je  je j d z iec i, 
p o w ied zieli, że w sz y scy  m ężczy źn i m a ją  s ię  g r o ­
m a d z ić  w o zn aczo n y m  m ie jscu , w  p rz e ciw n y m  b o ­
w iem  ra z ie . N ie m c y  p o m o rd u ją  w sz y stk ie  k o b ie ty
i d z ie c i... O jc ie c  że g n a  s ię  z n a m i, ż e g n a ją  się  
p o zo sta li m ę ż cz y ź n i. T ru d n o  —  n ie  m a ją  iłin eg o  
w y b o ru  — m u szą  iś ć .

T o  m a m a  o p rz y to m n ia ła  p ie rw sz a . P o d ch o d zi do  
S to jąceg o  obok dom u sam o ch o d u  i p y ta  cz y  p r a w ­
dziw e je s t  z a rz ą d z e n ie  „ w ła d z  o k u p a c y jn y c h ” ,  <tak 
p o w ied ziała  w te d y , a  ja  p ierw szy  ra z  W życiu 
sp o tk a łe m  się  z o k re ś le n ie m , k tó re g o  p ó źn ie j u ż y ­
w an o  b a rd z o  często ) —  o g ro m a d z e n iu  s ię  m ę ż ­
czyzn  w o z n a cz o n y m  m ie jscu . T a m c i z a p rz e cz y li. 
Z re sz tą  — p o w ied ziała  m am a w r a c a ją c  — ta k  czy  
in acze j n igdzie n ie  p ó jd z ie c ie . J e s t  w o je n n y  b a ła ­
g a n , z a m ieszan ie . M oże to  u jd zie  ich  u w ad ze , zo­
s ta ń c ie .. .

A co działo  się p ó źn ie j?  J a k  w  o k u p o w an y m  
k ra ju  ży ły  d zieci?  J a k ą  ro lę  o d e g ra ło  d z ie c k o  w  
czas ie  w o jn y ?  O dp ow ied ź na te p y ta n ia  z a w a rta  
je s t  w a lb u m ie . P r z e jr z y jc ie  je g o  k a r ty , b y ć  m o ­
że w lo sa ch  ta m ty c h  d zieci o d n a jd z ie c ie  lo s sw ó j  
lub sw o ich  b lisk ich ...

„ W o jn a  i D z ie ck o '1 — a lb u m  w y d a n y  p rz e z  
..N a szą  K sięg a  r n i ę 3'. W szy stk ie  T& }irnditkov'nne  
rrljecin  noWio<y ?a *  feo n  ir j łd n w n ic t w i.



j r j  p.z udziału kobiet — pow iedział l.enin
— socjalizm  nie mógłby zostać zbudo­
wany**.

Te słoma —  jak nić przew odnia  — przew i­
jały się przez całe pełne trudu i pasji dzia­
łania życie Inesy A rm and, bohaterskiej re~ 
icolucjonistki, w alczącej o lepsze jutro dla 
kobiet całego św iata.

Urodziła  się w Paryżu 8 m aja 1875 r. Ro­
dzice je j byli aktoram i. Po śm ierci ojca w y­
jechała z ciotką do Rosji i lam poślubiła sy­
na bogatego przem ysłow ca rosyjskiego A lek ­
sandra A rm a n d . Młodzi po ślubie przebyw ali 
początkowo w swoim m ajątku na w si, póź­
n ie j w M oskw ie, gdzie Inesa oddala się cał­
kow icie pracy społecznej. Inesa dużo czytała. 
Gdy w latach 1903— 1905 przebyw ała iv 
Szw ajcarii, studiowała w nikliw ie nowo wyda­
ną książkę L enina  „K rok naprzód , dwa kroki 
wstecz". Ta lektura ukształtowała poglądy  
Inesy A rm a n d , która po pow rocie do Rosji 
wstąpiła do m oskiew skiej organizacji socja­
listycznej, zapoczątkow ując w ten  sposób 
twardą drogę rew olucjonistki, znaczoną w ię­
zieniem . trud em  i w yrzeczeniam i.

Był Tok 1905. R osja prow adziła  w ojną z Japonią. 
co pogłębiało jeszcze ciężki los mas pracujących. 
Wybuchały strajk i. W M oskw ie w ładze aresztują  
socjalistóui-rewolucjon.istów — Inesa  d ostała  się 
róuynież do w ięzienia. Tam spoza krat więziennych  
śledziła przebieg ivalk rew olucyjnych, k tóre  zapo­
czątkow ał Petersburg „krw aw ą niedziela/’ 9 stycz­
nia. Tłum prostych ludzi udał s ię  do Pałacu Zi­
m owego, żeby  złożyć prośbą na ręce cara. M anife­
stanci zostali p rzy jęci gradem  strzałów, Kozacy  
rzucili się na tłum z obnażonymi szablam i. Na 
placu pałacow ym  zostaje stos trupów. 1 nagle, jak  
Rosja długa i szeroka, zaczynają w ybuchać stra jk i  
protestacyjne w całym kra ju , reuw lucja szerzy  się 
na wsi, wreszcie do robotn ików  i chłopów  przy- 
łącza fą  się m arynarze z pancernika „Patiom kin  
Ruch rew olucyjny stale przybiera na sile dopro­
wadzając w  październiku 1905 do strajku  po­
wszechnego. Car czuje, że jeg o  uoładza jest za­
grożona, podpisuje m anifest, -w którym  zobow ią­
zuje się do przestrzegania  nietykalności osobistej
l uznawania wolności sum ienia , prasy i praw a do 
stowarzyszeń. Do Rosji poior aca Lenin i obejm u je  
w Petersburgu kierow nictw a  2-ej legalnej gazety  
partii bolszewńckiej.

inesa Armand zostaje zwolniona z w ięzienia  i na­
tychm iast w łącza  się do w alki. Noce spędza to 
drukarn iach, przenosi odezwy i gazety, jest w sta­
łym kon takcie z delegatam i fabrycznym i i po ­
wstańcami. Tym czasem  rząd carski z  n iew iarygod­
nym okrucieństw em  tłumi pow stanie. Policja  
aresztu je ją  ru>raz z innymi członkam i kom itetu  
rejonow ego pod zarzutem założenia ta jn ej dru­
kam i, w które j druku je się broszury polityczne. 
Dzieje się to  7 czerv>ca 1907 roku.

Inesa zostaje uznana za szczególnie n iebez­
pieczną i skazana na w yw iezienie na daleką  
północ, najpierw  do A rchangielska, a później 
do m iasteczka Mezen. znajdującego się w po­
bliżu ko ła polarnego. M iasteczko jest w łaści­
w ie opuszczoną w ioską, gdzie ży je k ilka  ty­
sięcy ludzi m ieszkających w nędznych cha­
tach. K lim at jest tu n iezw ykle surowy, przez 
w iększą część roku  gruba warstwa śniegu po­
kryw a rozlegle i m ilczące pustkow ia. Noc zi­
m ow a trwa 6 m iesięcy, a tem peratura docho­
dzi \do -50 stopni. Inesa skazana na osam ot­
nienie i bezczynność nie traci w iary w lepsze 
jutro. W listopadzie 1908 r. ucieka saniami 
wśród śnieżnej zaw ieruchy do A rchangielska, 
d alej jio M oskwy i za granicę do Belgii, a 
następnie osiada w Paryżu. Jeszcze w czasie 
pobytu w B elgii Inesa zetknęła się z L en i­
nem. W Paryżu Inesa pracu je ja ko  jjeden z 
n ajbardziej aktyw nych członków  „Grupy Po­
pieran ia B ołszew ików ’’, prow adzi korespon­
den cję z innymi ugrupowaniam i bolszew icki­
mi za granicą.

Lenin  i jego żona N adzieja K rupska pozna­
ją  coraz lep ie j Inesę, która coraz bliżej z ni­

mi w spółpracuje. I.enin z każdym  dniem  bar­
dziej ceni inteligencję, tińedzę i charakter  
Inesy Armand. W reszcie w Końcu 1911 r. po 
trzech latach pracy wśród bolszew ików  na 
em igracji, Inesa podejm u je decyzję powrotu  
do kraju . W czerwcu 1912 r. Lenin także  
opuszcza Paryż i u daje się do Rosji. W cze­
śn iej pow ierza Inesie ,i.rmand i działaczow i- 
rew olucjon iście, S afarcw i, zadanie przyw róce­
nia do życia w stolicy Rosji ta jn ej organiza­
cji. Zaczyna się ciężka praca konspiracyjna. 
Inesa pojaw ia się to w tej, to w  innej dziel­
nicy miasta, przem aw ia, tłumaczy, inform uje. 
Mówi o celach  ruchu robotniczego, wzywa  
zebranych, żeby głosow ali za program em  1905 
r. reprezentow anym  przez kandydatów  bol­
szew ickich  Z bliżają się bow iem  w ybory do  
IV Dumy , a le  rząd carski nie chce dopuścić 
do nich posłów  rew olucyjnych. Rozpoczyna 
się, tui przed w yboram i, aresztow anie wszy­
stkich  bojow ników  bolszew ickich. Inesa 
aresztow ana po raz czwarty, osadzona zostaje  
w w ięzieniu w specjaln ie ciężkich  warun­
kach. które w pędzają ją  w pmcażna c h o r o ­

bę. W więzieniu przebyica rok, zostaje zw ol­
niona za kaucją, w wyniku starań je j  męża 
A leksandra Armand.

Inesa wraz z Leninem  i jego żoną w yjeż­
dżają do K rakow a, gdzie jedn ak Inesa nie 
chce pozostać. Uważa, że będzie bardziej po­
żyteczna gdzie indziej. W yjeżdża do Paryża
i tam zgodnie z zaleceniam i Lenina przystę­
puje do zorganizowania czasopism a Robotni­
ca'" przeznaczonego dla kob iet w Rosji. Do 
Petersburga pierwszy num er „Robotnicy" do­
ciera na M iędzynarodowy Dzień K obiet. Rząd 
zezw olił na urządzenie w iecóia i ko lportow a­
nie czasopisma, ale był to podstęp. W przed­
dzień  8 m arca policja  zaaresztow ała 5 działa­
czek ruchu kobiecego, które zajm ow ały się 
przygotow yw aniem  m ateriałów  redakcyjnych  
do druku. W więzieniu znajduje się jeszcze 20 
innych działaczek. 8 m arca uwięzione kobiety  
urządzają m anifestację, protestują przeciw ko  
złem u traktowaniu. Ale i tu dociera radosna 
w iadom ość, że pierwszy num er „Robotnicy” 
ukazał się dzięki temu. iż towarzysze partyjni 
dokończyli pracę, którą przerw ała kobietom  
policja. I-szy num er zaw ierał 2 artykuły na­
pisane przez Inesę: Praw o w yborcze kob iet i 
„Robotnica”, a ośmiogodzinny dzień pracy. W 
roku  1914 ukazało się jeszcze  7 numerów  
„Robotnicy”, z których dw a skon fiskow ała  
cenzura.

IV' d n ia c h  ltt— lS lip ca  lDli r. o d b j/to a sit; to 
B r u k s e l i  z jazd , nrt k t ó r y m  m e m o r ia ł  L e n in a  p r z e ­
t łu m a cz y ła  i o d c z y ta ła  I n e s a  A rm a n d , .le j  p o w ie ­
rzy ł  L e n iu  s t a n i e n ie  czo ła  g łó n m y m  d z ia ła cz o m  11

M ię d z y n a ro d ó w k i. r>forone itartii b o lsz e w ic k ie j  
p rz e d  z w o le n n ik a m i b u r ź u a z ji .

W y b u c h a  w o jn a  świ/ittnuw 1914 r . J ,e :u n  ogłasza  
u p a d e k  II  M ię d z y n a ro d ó w k i, z a p o w ia d a  p o w s ta ­
n ie  n o w e j . P rz e b y w a ją c  w  S z w a jc a r ii  I n e s a  A r ­
m a n d  je s t  w  śc is ły m  k o n t a k c ie  z  L e n in e m . P o d e j­
m u j e  t e r a z  n o w e  z a d a n ie , n a w ią z u je  k o r e s p o n ­
d en c je . z  so c ja lis ta m i w  c a łe j  E u r o p ie .  Z  K la r ą  
Z e t  k in  i R ó żą  L u k s e m b u r g  w  N ie m c z e c h , z  M a ­
r ia n  P h ilip s  no A n g lii  i  w ie lo m a  in n y m i. W 19K  
r o k u  w y je ż d ż a  d o  P a ry ż a , b y  w y d a ć  ta m  b r o s z u r ę  
L e n in a  „ S o c ja liz m  i W o jn a ” , b i e r z e  u d zia ł w  z e ­
b r a n ia c h  K o m it e t u  A k c ji  M ię d z y n a r o d o w e j , u d z ie ­
la s ię  w  r ó ż n y c h  p r a c a c h  s p o łe c z n y c h . S z c z e g ó ln ie  
t ro s k liw ie  z a jm u je  s ię  d z ia ła ln o śc ią  k o m is ji  p o m o ­
c y  j e ń c o m  w o je n n y m  i ro z ta c z a n ie m  o p ie k i  n ad  
in te rn o w a .n y m i so c ja lis ta m i.

W końcu m arca 1917 roku  Lenin wraz z to ­
warzyszam i pow raca do Rosji. Powraca także 
Inesa Armand. Na dworcu w Piotr ogrodzie, 
gdzie przybyw ają 3 kw ietnia, w ita ich rado­
sny tłum. W pałacu by łej przy jac ió łk i cara, 
Lenin przedstaw ia przywódcom bolszewickim  
sw ój program . Nazajutrz przedstaw ia cele re­
w olucji delegatom  bolszew ickim  przybyłym  
na O gólnorosyjską N aradę. „Tezy lcwietnio- 
ive” Lenina  — bo tak je  potem  nazwano — 
dały szczegółowy obraz sytuacji, przewidziały  
dalszy bieg w ypadków . W łipcu odbyw a się 
VI Zjazd partii — po którym  pozostaje tylko  
jedna droga — jaw n ej w alki, powstania.

W p a ź d z ie r n ik u  w  n o c y  z  25 n a  26 n a s t ę p u je  
szturm do Pałacu Zimowego, obrady  w Smolnym  
i władzą w  sw e ręce b ierze lud. Retoolucja zwy­
cięża1. Inesa przem awia na zjeździe chłopskim  z 
okręgu m oskiew skiego, zostaje w ybrana w  począt­
kach  1918 roku do prezydium zjazdu  Rad R obot­
niczych i C hłopskich , a w krótce  potem do K om i­
tetu W ykonawczego Rady m oskiew skiej. Inesa  
żyje ty lko  sprawą rew olucji. Zajm uje w ysokie  
stanowiska party jne, pośw ięca się nadal pracy  
propagandow ej, organizuje w iece robotnic, p rze­
mawia,, poucza, uświadamia. 18 listopada 1918 roku  
z inicjatywy Inesy  i innych kom unistek zostaje 
zwołany w Moskwie 1 W szech rosyjski Zjazd Ro­
botnic i C hłopek. W lipcu 1Q2G roku odbyw a się
11 Zjazd M iędzynarodówki Koemunistycznej. Inesa 
pragnąc w ykorzystać m om ent zw ołuje w tym cza­
sie M iędzynarodową K on feren cję K obiet, która  
wybrała S ekretariat M iędzynarodowy, aby wyzwo­
lić kob iety  na całym św ięcie Na Zjeździe Inesa 
przedstawiła zebranym  osiągnięcia Kom unistycznej 
Partii Związku R adzieckiego, która skupiła wokół 
siebie 400_000 robotnic i ch łopek. W yzwoliła k ob ie tę  
w Azji Centralnej, dala wolność m uzułm ance, 
zniosła w ięzienie kob iet w  haremach i Wielóżeń- 
stu:o.

K on feren cja K obiet była ostatnim etapem  
działalności niestrudzonej działaczki Inesy 
Armand. Zły stan zdrow ia zmusił ją  do le ­
czenia się w sanatorium. W ojna jeszcze trw a­
ła i po paru tygodniach pobytu, m iasteczko  
w którym  Inesa przebyw ała zostało ew aku o­
wane. W drodze z K aukazu  Inesa ciężko za­
chorow ała: lekarze stw ierdzili cholerę. Zmar­
ła 24 września w w ieku  zaledw ie 45 łat.

Uroczystość pogrzebow a odbyła się w Mo­
skw ie. Trum nę ustawiono iv Domu Związ­
ków  Zawodowych. Pokryły ją  w iązanki i 
w ieńce kw iatów . Przez 34 godziny przy ka ­
tafa lku  zm ieniały się warty honorowe. W p o­
grzebie brali udział Lenin i K rupska, tow a­
rzysze i towarzyszki w ielu lat w spólnej wal­
k i o zw ycięstwo rew olucji i lepsze jutro Ro­
sji, rodzina, przyjaciele i w iele delegacji. 
Niestrudzoną działaczkę pochow ano pod mit­
ram i Krem la, w sam ym  sercu rosy jskiej zie­
mi. w je j  ukochanym  m ieście M oskwie.



„Ol. Nowy fiwikt w letni diicń slonccinj" — m»l. W.Podkowinski (1866—1S95 Fol. H. Romanowski
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NASZA RODZINKA

Do szkoły
Cóż tak nocą trapi Janka.
Ze się budzi dziesięć razy?
Ach, bo przecież dziś od ranka

Idzie on \do pierwszej klasy.

Wczoraj był zwyczajnym
chłopcem,

A jdziś uczniem  —  patrzcież samV. 
Oto czapkę ma ucznioioską 
I m undurek z naszywkami.

W nocy wstaje, patrzy —
wcześnie! 

Ledwie trzecia jest godzina.
A on tak się przeląkł jtoe śnie. 
Ze już lekcja się zaczyna.

To znów nagle piórnik chwycił, 
Palto wciąga —  i już w nogi!
Aż się ojciec rzucił w pogoń 
I na schodach go dogonił.

Pobudzili się sąsiedzi,
Wstają, światło zapalają —  
Pobudzili się sąsiedzi,
I znów spać się układają.

Jaś nie zmruży dzisiaj powiek... 
Całe budzi się mieszkanie,
Nawet babci przez pół nocy 
Sni się, że egzamin zdaje.

Cóż tak nocą trapi Janka, 
że się ,budzi dziesięć razy?
Ach, bo przecież dziś od ranka 
Idzie on do pierwszej klasy.

AG N ES BARTO

K iedy królewicz przyszedł na świat, 
wszyscy się bardzo cieszyli.

W kraju panował zwyczaj, że 
komu urodziło się dziecko — ten z 
wielkiej radości zasadzał drzewo. Kto 
żyw, z łopatą w ręku, śpieszył sadzić 
drzewo. Król panował mądrze i spra­
wiedliwie, wszyscy byli więc pewni, że 
i następca tronu pójdzie w jego ślady.

Minęło sporo lat. Wyrosły drzewa 
zasadzone w dniu urodzin królewicza, 
wyrósł także królewicz na dorodnego 

sieńca. a jego uroda i męstwo do­
równywały jego aowui,;. Lecz nadszedł 
dzień, w którym stary król zachorował 
i legł na królewskim łożu. Przywołał 
królewicza do siebie i powiedział:

— - Umrę spokojnie, gdyż wiem, że 
moi poddani znajdą w tobie opiekuna 
i dobrodzieja. Przyrzeknij, że będziesz 
rządził sprawiedliwie.

— - Przyrzekam, mój ojcze i królu — 
powiedział zasmucony królewicz. — 
Ale chętnie zrzekłbym się korony, że­
byś tylko ty ojcze, mógł nadal pano­
wać.

— - Czuję, że mój kres już nadszedł. 
— odpowiedział król. —  Podejdź do 
okna i popatrz na moje drzewo. Co wi­
dzisz?

Królewicz podszedł do okna i spoj­
rzał na królewski ogród.

—- Widzę olbrzymi dąb, z którego 
opadają liście. Zostały tylko trzy.

—  Kiedy opadnie ostatni liść, skoń­
czy się moje panowanie. Ciebie, mój 
synu, czekają lata długiego i szczęśli­
wego życia. Zaś po trzech dniach, kie­
dy spadnie ostatni liść, każ ściąć moje 
drzewo. Niech dTwale potną je na 
szczapy, niech ułożą stos i spalą mnie 
na stosie, a popioły niech rozsypią w 
królewskim ogrodzie.

Królewicz otarł łzy i przyrzekł, że 
uczyni, jak mu ojciec nakazuje. Ale w 
nocy zakradł się do ogrodu, zerwał liść 
ze swego dębu i zawiesił na miejsce 
tego, który opadł z drzewa starego 
króla.

Następnego dnia król przywołał sy­
na:

— Spojrzyj — powiedział — ile liś­
ci zostało na moim drzewie?

— Trzy — odparł królewicz.
— Policz dobrze, mój synu. Minął 

już jeden dzień,powinny zostać tylko 
dwa.

— Nie, są trzy. Dobrze widzę, ojcze.
Nazajutrz król poczuł się raźniej.
— Czuję, mój synu, że mi siły wra­

cają. Jeśli do jutra liście nie opadną, 
wstanę i będę zdrów.

I tak się stało. Rankiem król wstał 
z łoża i sam podszedł do okna.

— Prawdę mówiłeś, mój synu. Wi­
dzę trzy liście, które nie spadają. Ale 
cóż to się stało, że na twoim drzewie 
tak mało liści.

— To wiatr je postrząsał — odpo­
wiedział królewicz.

Lecz oto nadszedł ciężki dzień. Zły 
król z sąsiedniej krainy wkroczył z 
wojskiem w granice królestwa.

Wyruszył królewicz z wojskiem, aby 
wypędzić złego króla. W czasie wiel­
kiej bitwy dostał się do niewoli.

—  Obdarzę cię wolnością —  powie­
dział zły król —  i oddam ci moją cór­
kę za żonę, jeśli każesz ściąć królew­
ski dąb w swoim ogrodzie, gdyż moja 
córka nie chce z nikim dzielić władzy. 
Daję ci trzy dni do namysłu.

I znów zaprowadzono królewicza do 
ciemnego lochu.

—  Jakże mi cię żal, mój ojcze! Jak­
że mi was żal, moi poddani! Jestem  
we władzy złego króla i nie widzę ża­
dnego sposobu, aby siebie i was oswo­
bodzić —  biadał.

I wtedy zaszumiały wszystkie drze­
wa w królewskim ogrodzie, a królewicz 
usłyszał głos:

-— Nie smuć się. Podejdź do okna 
i sięgnij ręką. Oto trzy żołędzie z dębu 
twego ojca. Za to, żeś zrywał ze swe­
go drzewa liście, aby przedłużyć ży­
cie królewskiego drzewa, otrzymujesz 
Lr,n dar. Zasadź trzy żołędzie w trzech 
rogach lochu. Kiedy rozwiną się pier­
wsze liście, zerwij je.

Zasadził królewicz trzy żołędzie w 
trzech rogach piwnicy. Pierwszego 
ranka ujrzał trzy kiełki wychodzące 
z ziemi, drugiego ranka zobaczył trzy  
pąki, a trzeciego — trzy liście. Kiedy 
je zerwał, znów usłyszał ni to szum, 
ni to szept:

—  A teraz rzuć jeden liść na wiatr 
i wypowiedz swe życzenie...

—  Chciałbym zaraz znaleźć się w 
mym kraju i ujrzeć króla i ojca mego 
zdrowym!

—  Rzuć więc liść...
I w tej chwili, niby liść na wietrze, 

został przeniesiony do rodzinnego pa­
łacu. Panowała w nim żałość i trwoga. 
Wojska złego króla niszczyły drzewa 
w lasach, sadach i ogrodach.

Królewicz zwołał poddanych, ale 
gdy spojrzał na niewielki oddział 
dzielnych, lecz źle uzbrojonych i znę­
kanych żołnierzy, zrozumiał, że nie 
starczy im siły, by odpędzić wrogą. 
Wtedy rzucił drugi liść i wyszeptał:

—  Niechaj stanie przy mnie zbroj­
ne wojsko, abym mógł je poprowadzić 
na nieprzyjaciela!

I zaraz ustawiły się karnie zwarte 
szyki w stal zakutych rycerzy. Popro­
wadził ich w bój. Wyparli najeźdźców.

Zazielenił się znowu królewski dąb 
w ogrodzie, ale wokół rozciągała się 
martwa pustka. Jak okiem sięgnąć wi­
dać było tylko zwalone pnie, powyry­
wane z ziemi korzenie.

—  Byłbym szczęśliwy, gdyby w 
naszym kraju znów zaszumiały drze­
wa —  powiedział stary król, który za­
siadł znów na tronie.

Wtedy królewicz rzucił na wiatr 
trzeci liść.

I spełniło się królewskie życzenie. 
Wyrosła gęsta puszcza, w której sosny
— sosnom, świerki —  świerkom, a 
bizozy —  brzozom szumią o starym, 
sprawiedliwym królu i dobrym króle­
wicza. Kiedy będziecie w Puszczy Pis­
kiej na Mazurach —  posłuchajcie.
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N A S Z A  R O D Z I N K A

Czterej 
pancerni 

i pies

Wielu z Was oglqdało w telewizji lub 
w kinie pierwsze odcinki filmu „Czterej* 
pancerni i pies". Niektórzy czytali też 
ksiqżkę pod tym tytułem napiscmq przez 
Janusza Przymanowskiego. Właśnie za­
kończono zdjęcia filmowe o dalszych 
dziejach dzielnych pancerniaków i psa 
Szarika. W początkach przyszłego roku 
będziecie mogli oglqdać je najpierw w 
telewizji, a później w kinie.

Przygody załogi czołgu „Rudy" sq na­
dal bardzo ciekawe. Szlak bojowy piowa- 
dzi ich przez Pomorze do Odry i Berlina

Podczas forsowania tej ueki, jak również 
w późniejszych walkach o Berlin, przeży­
wają wszyscy ciężkie i radosne chwile.

Przy okazji zdradzamy Wam, że po 
śmierci Olgierda dowódcą „Rudego" zo­
stał Janek Kos, a jako czwartego do za­

łogi przyjęto Tomasza Czereśniaka ze 
Studzianek. Rolę nowego pancerniaka 
gra znany aktor Wiesław Gołaś.

Fotografie, które zamieszczamy obok 
pochodzq (oprócz jednej) z nowych od­
cinków filmu.
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Pan St. Hyla z Bytomia, czuje się zasko­
czony nazwą „misjonarza", którą mu nada­
liśmy za rozumne, lecz i zdecydowane pro­
pagowanie ideologii Kościoła Polsko katolic­
kiego. Pyta się, czy misjonarzem może być 
nieduchowny?

Oczywiście, że może nim być każdy czło­
wiek na każdym stanowisku. Właśnie o to 
chodzi, by misjonarstwo względnie — moc­
niej określiwszy — apostolstwo uprawiał 
każdy polskokatolik w swoim środowisku lu­
dzi wierzących wprawdzie po katolicku, lecz 
nie w duchu katolicyzmu autentycznego, re­
prezentowanego m. in. przez Kościół Polsko- 
katolicki! Apostolstwem należy nazwać to, 
co ujmuje Pan w następującym zdaniu: 
„Niewiastę, która sądziła, że nie uznajemy 
Święta Bożego Narodzenia, poprosiłem, by ra­
zem z mężem zechciała pojechać (na mój 
koszt) do jednej z naszych parafii i przeko­
nać się naocznie. Zakupiłem bilety do K ra­
kowa, gdzie uczestniczyliśmy w polskokato- 
lickiej Mszy św. i procesji. Ludzie ci uwie­
rzyli. że wyznajemy prawdziwą wiarę”.

Gratulujemy, dziękujemy i prosząc o dal­
szą korespondencję serdecznie pozdrawiamy.

Pan St. K. ze Szczecina, jako wierzący
i praktykujący rzymskokatolik, widzi w Ko­
ściele Polskokatolickim jeden poważny brak, 
mianowicie nieuznawanie biskupa Rzymu za 
głowę całego chrześcijaństwa, chociaż — jak 
sądzi — Ojcem Kościoła Powszechnego mia­
nował papieża sam Jezus Chrystus”. Pisze: 
„Łączą nas te same sakramenty św. i zasady 
wiary... Widzę wiele dobrych zalet, które po­
siada Kościół polskokatolicki... Co nas dzieli, 
sami wiecie... Po soborze watykańskim Ko­
ścioły chrześcijańskie zaczynają wchodzić na 
wspólną drogę... Chrystus modlił się, aby 
wszyscy byli jedno... ta modlitwa musi być 
wysłuchana... Będzie jedna owczarnia i je ­
den pasterz. Pasterz niewidzialny — Chry­
stus i pasterz widzialny — następca św. Pio­
tra w Rzymie... Wszyscy biskupi są sobie 
równi, w wykonywaniu władzy kapłańskiej, 
ale jeden musi mieć prymat.... Zresztą podob­
nie jest w Kościele polskokatolickim. Są ka­
płani i biskupL Biskupi są sobie równi, lecz 
jeden z nich dzierży prymat... Nie rządzi 
Wami ten pasterz z Rzymu, to rządzi z Ame­
ryki i co to za różnica? Chrystus -wszystkich 
apostołów podniósł do rangi biskupów, ale 
jednemu tylko powiedział: Ty jesteś Opoka, 
Nie powiedział, że wszyscy są Opoką lub 
opokami. Tylko tak to można tłumaczyć a nie

inaczej, chociaż Wy tłumaczycie to sobie tak. 
jak Wam wygodniej... Wszyscy Apostołowie 
podlegali pod prymat Piotra, więc i wszyscy 
biskupi podlegają pod prymat papieża... Jeżeli 
wasi biskupi są następcami apostołów (a są 
nimi na pewno), podlegają też papieżowi, 
jako spadkobiercy władzy nadanej Piotrowi 
przez Chrystusa...”

Omawianie tego rodzaju problemów w ra­
mach tej rubryki je s t !— przyznajemy — nie­
zbędne. lecz bardzo niezręczne dlatego, że 
czytelnikowi tak rozsądnemu 1 sympatyczne­
mu jak  p. St. K. ze Szczecina nie można rzu­
cić kilku zdań przypominających pospolire 
odgryzanie się zamiast rzeczowych kontrar­
gumentów. Sprawy te omawiamy obszerniej 
w rubryce pn. Starokatolickie Credo (np. 
..Rodzina'’ nr 32 z 10.VIII.69 r.) oraz w pu­
blikacjach książkowych. Niemniej Czytelni­
kowi ze Szczecina dajemy tu krótko pod roz- 
wagę następujące informacje.

Należy jak najdokładniej odróżnić zasady 
Boskie od zasad ludzkich, czyli sprawy wiary 
od spraw „chłopskiego rozumu”. Zresztą w 
pewnych sprawach ludzkich zawodzi nawet 
ten rozum np. dlaczego jest tyle państw za­
miast jednego, dlaczego tyle języków zamiast 
jednego? Z tego, że w poszczególnych Ko­
ściołach krajowych musi być jakieś kierow­
nictwo. nie wynika wcale, że musi być jedno 
kierownictwo dla wszystkich razem. Nie 
można też porównywać ustroju Kościoła Pol- 
skokatolickiego z ustrojem Kościołów Rzym­
skokatolickich. Żaden polskokatolik nie sądzi, 
że biskup naczelny wybrany przez synod 
ogólnokościelny jest zastępcą Boga na ziemi 
w dodatku nieomylnym. Wprawdzie „wszel­
ka władza od Boga pochodzi” — lecz pośred­
nio. i bez cudownej Jego interwencji. (Nie 
odpowiada prawdzie twierdzenie, że Kościo­
łem Polskokatolickim „rządzi biskup z Ame­
ryki”. Kościół Narodowy w USA nie wtrąca 
się do administracji czy wewnętrznych spraw 
Kościoła w Polsce. To tylko jego starszy 
brat).

Gdy się ograniczymy wyłącznie do dziedzi­
ny wiary i Pisma św. musimy przyznać, że 
słowa Chrystusa o Opoce i o Kluczach da­
nych św. Piotrowi można tłumaczyć inaczej, 
niż to robi teologia rzymskokatolicka przy 
czym należy z mocą podkreślić, że owo „.ina­
czej” nie musi — jak  sądzi Czytelnik ze 
Szczecina — wyrażać kaprysu, samowoli, wy­
gody lub ogólnie i— zlej woli.

Zwracamy uwagę (i t.o nie pierwszy raz), 
że zanim biskup Fr. Hodur się urodził (jemu 
przypisuje się wynalezienie innej interpreta­
c ji Opoki i Kluczy), już prymat papieski od­
rzucili protestanci. A z kolei, zanim naro­
dził się M. Luter (jemu przypisuje się rów­
nież wynalezienie własnego tłumaczenia 
słów Biblii o Opoce i Kluczach), już prymr.t 
jurysdykcyjny Rzymu odrzuciły Kościoły 
Wschodnie — wszystkie. Kościoły Wschodnie 
zaczęły żyć zaraz po Zesłaniu Ducha św. Za­
kładali je  Apostołowie bezpośrednio, zwła­
szcza zaś św. Paweł, który nie tylko nic 
uznawał żadnego prymatu, lecz zwalczał 
wprost wiązanie wiary z którymś z Aposto­
łów (1 Kor. 1, 11—13). Wyjaśnianie Pisma 
św. ma się odbywać nie według własnego 
widzimisię nawet bardzo mądrych teologów, 
ale według jednomyślnego stanowiska Ojców 
Kościoła i ekumenicznych soborów. Tej za­
sady nie wymyślił Kościół Polskokatolicki. 
Przecież żaden — ani jeden z Ojców Kościo­
ła — nie wyjaśniał słów Chrystusa o Opoce
i Kluczach tak, jak to robi teologia rzym­
skokatolicka. Kto tu więc kieruje się włas­
nym widzimisię?

Wyjaśniamy dodatkowo, że modlitwa 
Chrystusa: „Aby wszyscy byli jedno” (Jan 
17, 21) nie odnosi się do jedności Kościoła 
organizacyjnej, zewnętrznej, lecz wyłącznie 
do jedności wewnętrznej, budowanej na mi­
łości. O tym mówi kontekst (cała myśl za­
warta w zdaniach poprzednich i następnych!. 
Również ,kontekst słów: „I nastanie jedna 
owczarnia i jeden pasterz” (Jan 10. 16) nie 
przemawia na rzecz jednego >:ządu, ogółno- 
chrześcijańskiego, lecz na rzecz czegoś in­
nego, mianowicie katolickości Kościoła Jezu­
sa Chrystusa. W Kościele tym będą — jak 
przepowiada Jezus — nie tylko „owce z tej 
owczarni” czyli wyznawcy Mojżesza, lecz 
również „inne” mianowicie — poganie.

Zdajemy sobie sprawę, że te uwagi nie za­
dowolą Czytelnika ze Szczecina i jego współ­
wyznawców, ale może zachęcą do bardziej 
szczegółowego, głębszego badania tych za­
gadnień oraz do porzucenia posądzeń o brak 
dobrej woli u polskokalolików. Serdecznie 
pozdrawiamy.

W y d aw ca: 5 T P K  Z akład  W yd aw niczy „O drodzenie” . R edagujo K olegiu m . A dres R ed ak cji 1 A d m in istracji: W arszaw a, ul. W licza 31, teL 21-7B-30; 
23-26-43. W arunk i p ren u m eraty : P ren u m eratę  na k ra j p rzy jm u ją  urzędy pocztow e, listonosze oraz Oddziały i D elegatu ry „R u ch ” . M ożna rów nież 
dokon yw ać w p łat na konto PK O  N r 1-€-100020 — C en trala  K olportażu  P ra sy  i W yd aw nictw  „R u ch ” , W arszaw a, ul. W ronia 23. P ren u m eraty  
p rzyjm ow ane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego ok res p re n u m e ra ty . Cena p ren u m eraty : kw artaln ie  — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocznie — 
104 zł. P ren u m eratę  za gran icę , k tó ra  je s t o 40 p ro c . droższa — p rzy jm u je  B iu ro  K olportażu  W yd aw nictw  Z agran iczn y ch  „R u ch ” , W arszaw a, 
ul. W ronia 23, te l . 20-46-83, konto PK O  N r 1-6-100024. (R oczna p re u n m e ra ta  w y n csi: dla E u ro p y  7 doU  19,70 DM, 23,40 N F, 1,13,6 fu n t dla Stanów  
Zjedn oczon ych i K an ad y 7 d o i.; dla A u stralii 2,10,3 L A , 20„ Ł E ). M ożna rów nież zam ów ić p ren u m eratę , dokon ując w p łaty  na k onto  Z ak ła­
du W ydaw niczego. „O d rodzenie" N B P  III O. M . W arszaw a N r 1551-6-35386. Nie zam ów ionych rękopisów  fo to g ra fii i Ilu stracji re d a k cja  nla  
zw raca . N r indeksu — 37518.

P raso w e Z akład y G raficzn e RSW „ P ra s a ”  Warszawa, ul. M arszałkow ska 3/5. Z am . 3 « 5 . p-36
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K om bin at k re m a io ry jn y , w k tó ­
rym gazow ano, spalano i m ielo­
no niedopalone kości ok. 2 tys. 
osób dziennie.

Je d n a  z by łych  w ięźniarek obozu 
na M ajd anku przed kom orą ga­
zową, B y li więźniow ie M ajd an k a, 
którzy ocale li, często odw iedzają 
m ie jsce  sw oich cierp ień . W ko­
m orach  gazow ych u śm iercan o lu­
dzi głów nie gazem zw anym  C yk­
lon B , którego producentem  były 
Zakłady P rzem ysłu  Cukrow niczego 
w D essau, należące do koncernu 
rhem icznego I.G . Farben in d u sirie .

W  okresie od 14 do 21 września 
bież. roku trw ają trad y cy jn e  Dni 
M ajdanka — żałobne święto 22 

narodów , k tó ry ch  członkow ie bez ró ż ­
nicy wieku i pici ginęli m asow o w 
hitlerow skich kom orach gazow ych tej 
m iejscow ości, w ogniu salw  egzeku­
cy jn y ch , na szuhienicach, od ude­
rzeń palek faszystów oraz z głodu 
i w ycieńczenia. ftMja czas. W ym ie­
rają  naoczni świadkow ie tam tych  lat 
— lat grozy, cierpień i bezprzykład­
nego w prost w m storu  poniżenia 
godności ludzkiej przez Niem ców, o- 
pętanych szaleńczą ideologią rasizmu. 
Glob ziemski zaludnia się wciąż no­
wymi i now ym i pokoleniam i, zn ają­
cym i tam te okTutne la ta  jedynie z 
książek i opowiadań rodziców i dziad­
ków, Życie wciąż idzie naprzód. 
Świat nieustannie w ypełnia się no­
w ym i (aktam i historycznym i. Rozpo­
częła sie era „podboju1* kosm osu. 
Człowiek wylądow ał już na K sięży­
cu. Pojazdy kosm iczne z aparatu rą  
naukową dotarły do Wenus i M arsa. 
Nauka i technika osiągnęły poziom, 
który dla ludzi sprzed 2—4 dziesiąt­
ków lat znajdow ał się jedynie w sfe­
rze fantazji. Ale poziom m oralny lu­
dzi jest jeszcze wciąż niski. Na kuli 
ziemskiej trw ają w ojny, liczne n aro­
dy żyją w jarzm ie i niewoli, w nie­
równości społecznej. Tu i ówdzie 
znów podnosi głowę faszyzm  i r a ­
sizm. i choć czas. naturalnym  bie­
giem rzeczy, zaciera pam ięć daw nych  
zdarzeń — nie wolno dopuścić do 
tego, aby nowe pokolenia zapom nia­
ły o M ajdanku i O św ięcim iu. Tych  
nazw nie wolno w ym azać z pam ięci, 
w łaśnie w in teresie teraźniejszości i 
przyszłości. Nie wolno zapom nieć, że 
tylko w sam ym  M ajdanku hitlerow scy  
rasiści w ym ordowali ponad milion 
dzieci, kobiet, starców  i mężczyzn 
W' sile wieku — w imię szaleńczych  
planów panow ania jednego narodu 
nad całym  światem.

2 lipca 194* roku Sejm Rzeczypos­
politej Polskiej uchwalił ustaw ę, w 
której czytam y m- in .:

„T eren y byłego hitlerow skiego obo­
zu koncentracyjnego w raz ze w szyst­
kimi znajdującym i się tam  zabudo­
waniam i i urządzeniam i zachow ują  
się po wsze czasy , jako Pom nik M ę­
czeństw a Narodu Polskiego i innych 
narodów*1.

Niemcy nie zdążyli zniszczyć tutaj 
kom ór gazow ych, krem atorium , ba­
raków  obozow ych, uhrań, obuwia i 
wielu innych osobistych rzeczy po­
m ordow anych. Kiedy w lipcu 194J 
roku wyzwolono Mtajdanek, w pie­
cach  k rem aioryjn ych  dopalały się 
zwłoki ostatnich w tym  obozie ofiar 
hitleryzm u.

W dniach, kiedy obchodzim y w 
całej Polsce, a także w innych k ra ­
jach  żałobne święto 22 narodów , nie 
zapom inajm y, że żyją jeszcze zbrod­
niarze hitlerow scy, którzy w yk orzy­
stując sp rzyjającą dla siebie koniun­
kturę światowej polityki powojennej 
— uniknęli kary  za swe zbrodnie. 
Pam iętajm y, że istnieje jeszcze w 
naturze ludzkiej zlo, które czeka na 
nkazję, aby znów w epchnąć ludz­
kość w otchłań cierpień i poniżenia. 
Hądżmy więc czu jn i! Nigdy w ięeei 
Oświęcimia i M ajdanka!

Tekst i zd jęcia : 
JE R Z Y  ALEKSA N DEH

Na naelektryzow anych  drutach  ogrodzenia obozu na M ajd ank u  Wisiały 
ta k ie  oto ta b lice . P od w ójny m i zasiek am i h itlerow cy  ogrodzili 270 ha pól 
upraw nych daw nej wsi. P rzestrzeń  m iędzy zasiekam i i przed zasiekam i 
nazw ano strefą  śm ierci. W te j stre fie  w artow nik strzelał do w ięźnia be?, 
ostrzeżenia. Je ż e li go zahil, dostaw a! w nagrodę k ilka dni urlopu.

K iedy w lipcu 1944 r. wyzwolono M ajd anek , dopalały się w tych piecach 
K rem aiory jny ch . ostatn ie zwłoki o fiar faszyzmu.

Obozowe barak i s ta jen n e na M ajd anku, w których  na 250 pryczach  cpalo 
w każdym  po Sfifi—lOOfl więźniów . Żniwo cierpień i śm ierci w tj'Ch b ara ­
kach  było obfite. W Jednym  ty lk o  dniu 3 listopada 1941 r. wyprow adzono 
z baraków  i rozstrzelano kolo krem atoriu m  osób.

Paw eł D ąbek (drugi od lew ej) były szef Gw ardii Ludow ej na Lubelszezyż- 
nie i były Przew odniczący P rezydium  WRN w Lu blin ie opow iada dzien­
nikarzom  i działaczom  ku ltu ra lny m  o sw ej b raw u ro w ej ucieczce z obozu 
na M ajd anku, dokonanej w m arcu 19J4 w raz z K azim ierzem  M alińskim
i M ieczysław em  O sińskim . U cieczki z obozu organizow ała m. in. ta jn a  
org anizacja  Ruchu Oporu w obozie na M ajdanku „Orzeł**.


